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Niemcy a Chiny.
Lwów, dnia 23 czerwca.

Gdyby sam „bogdychan** (król kró­
lów) państw a niebieskiego raczył zje­
chać do Niemiec, nie zdołanoby mu 
w gruncie rzeczy większych oddawać 
honorów, niż te, z jakiem i przyjm ują 
jego wysłannika, urzędnika, Lihung- 
czanga. Co najwięcej dodanoby mu do 
boku zamiast pułkownika i hofrata (po 
prnsku geheim rata) ekscelencyę w oj­
skową i ekscelencyę cywilną i na 
dworcu sam cesarz z książętami dy- 
nastyi by go powitał. Ludność sa­
ma więcejby uczynić nie mogła, niż 
czyniła w Berlinie i Kielu, a zwła­
szcza w Frankfurcie nad Odrą, gdzie 
nawet, jak  na przyjęcie własnego m o­
narchy, wyprowadzono na ulice dzia­
twę szkolną, aby tw orzyła szpaler Li- 
hungczangowi. Ale po prostu, n ieugię­
ty  ceremoniał dworski i sztyw ne ple­
cy prusackie ugięły u ę  jak  gum ilasty- 
ki dla — wielkiego geszeftu kupie- 
okiego i politycznego.

Sprawę tę, dzisiaj powszechnie zaj - 
mującą um ysły nietylko Europy, w y­
jaśn ia  „organ emerytowanych ambasa­
dorów i geheim ratów pruskichu Post, 
który, jak  z telegramów wiemy, nad­
zwyczaj się z a ją ł ' LiLnugczangiem i 
umie do niego ja k  i do rządu docie­
rać. Poważny ten  artykuł opiewa:

„Pobyt wicekróla Lihungczanga w 
Berlinie, bezpośrednio spowodowany 
życzeniem rządu chińskiego, aby Niem- 
oom wynurzyć dzięki za ich interwen- 
cyę przy  zawieuiniu pokoju po woj­
nie z Japonią, zniewala naturalnie 
przedewszystki"m  do zapytania; jakie 
też korzyści urosły i urosną dla Nie­
miec z owej interw encyi. Niejedno 
można już  dzisiaj przewidzieć z nieja ­
ką pewnością, — inne zaś rzeczy u su ­
wają się, przynajmniej na razie — 
z pod dyskusyi, a zwłaszcza w p ier­
wszym rzędzie k w estya : czyby można 
— >kać od Chin odstąpienie pewnego 
terytoryum  na założenie stacyi dla flo­
ty  niemieckiej i czyby posiadłość taka 
była dla Niemiec pożądaną. Przypo­
minamy, że wedle samejże Post, 
Marschall konferuje z Lihungczangiem 
względem nabycia w Chinach stacyi 
węglowej ; p. r. G. N.) Te i podobne 
im kwestye tyczące się bezpośrednio 
korzyści m ateryalnych, pomijamy tu ­
ta j;  a przypatrzym y się jedynie, ja  
kie widoki polityka Niemiec w ogóle 
nam otworzyła.

Przedewszystkiem  należy pamiętać, 
i e  do pewnego punktu interesa Nie­
miec i Chin są równobieżne. Chiny są 
obecnie w najwyższym  stopniu zagi 
żone. Rosya już  od pewnego czasu sil­
ną nogą stanęła na północy C hin ; 
Francya i Anglia coraz bardziej roz­
szerzają swoje posiadłości na południu 
(od Tonkinu i Birmy). W szystkie te 
trzy  m ocarstwa pragną rozszerzać się 
dalej i w razie rozsypywania się pań­
stwa chińskiego niezawodnieby sięgały 
po kawały z niego. Kwestya wscho­
dnio azyatyoka została niewątpliwie,

skutkiem  ostatniej wojny chińsko-ja- 
pońskiej znacznie bardziej na pierw 
szy plan wysunięta, niżby się bez tej 
wojny było stało. Zarazem też wojna 
owa wszem wobec jasno odsłoniła wą­
tłość Chin. Silnemu naporowi swoich 
przeciwników Chiny chybaby nie zdo­
łały się oprzeć. Tak więc kwestya 
w s c h o d n i o - a z y a t y c k a  - z po­
wodu wielkich interesów, o jak ie  s ię  
tam  dla całego św iata rozchodzi — 
stała się w a ż n i e j s z ą  od kwestyi 
bałkańskiej. Rosya to ju ż  od dawna 
zrozumiała i całą swoją politykę ku 
rozwojowi rzeczy we Wschodniej Azyi 
skoncentrowała

Rosya w szystkie swoje środki fi­
nansowe, któremi rozporządzać może, 
wkłada na otwarcie W schodniej Sy- 
beryi. Budowa kolei posunęła się już  
tam tak dalece, że będzie o trzy  lata 
pierwej skończona, niż zrazu zamie­
rzone było. Żegluga rosyjska co do 
tam tych stron, zajm uje się wyłącznie 
przewozem wc j, sk i emigrantów do 
Wschodniej Syberyi. Na wybrzeżach, 
na południe rzeki Amur, coraz wię­
ksze siły wojskowe się grom adzą; 
je s t  ju ż  tam 80.000 wojska z pełną 
liczbą oficerów i to wprawnych. Flota 
rosyjska może tam obecnie szachować 
wszystko, przynajm niej dopóki Japo­
nia je s t  odosobniona — co się atoli 
w czasie niezbyt dalekim zmieni. Ja ­
ponia ju ż  wysłała do Anglii zamówie­
nia na znaczne pomnożenie swojej 
floty i zlecenia te będą zapewne przed 
upływem dwóch lat wykonane. Przy- 
czem zaznaczymy, że od czasu, gdy 
Japonia Chinom półwysep Liaotong 
zwróciła, przyszło dc bardzo wido­
cznego zbliżenia między tem i dwoma 
państwami. Anglia już  od dawna upa­
trzyła sobie punkta, k tóreby w razie 
upadku Chin zająć chciała, mianowi­
cie ujścia i łożyska rzeki Yangtse- 
kiang (przecinającej cały środek Chin). 
F rancya już poczęła posiadłości swoje 
w Tunisie wprowadzać w bliższą sty ­
czność z Chinami południow em i: za­
prowadza wszędzie jlne  konzulaty, 
i próbuje wcisnąć się we wnętrze 
Chin kolejami żelaznemi, a przynaj­
mniej koncesye na nie uzyskać. Japo­
nia wreszcie zajm uje się udoskonale­
niem swojej arm ii i floty i stara się 
na wszelki możliwy sposób zbliżyć do 
Rosyi, wielce zakłopotana Koreą, któ 
rą polityką swoją w ram iona Rosyi 
rzuciła.

W tym  stanie rzeczy łatwo mogło­
by odstąpienie przez Chiny jakiego 
obszaru albo wyspy którem u z mo­
carstw wywołać wybuch całej kwe­
sty i wschodnio-azyatyckiej. Pierwszy 
taki krok jednego mocarstwa mógłby 
pobudzić pożądliwość reszty  mocarstw 
i wzniecić wojnę, której by koszta na 
Europę spadły. Jednakowoż Chiny ze 
swojej strony będą się musiały zdecy­
dować na ustępstw a i reformy. Tylko 
niepodobna się spodziewać, iżby się 
Chiny zwłaszcza w dobie tak  niespo­
kojnej, przekwapiły. Przyszłość ma 
przed sobą tylko to, co rzeczywiście 
korzenie zapuści i zwolna rozwijać 
się może. Więc też reformy nie mogą

być gwałtowne, wywołałyby one tylko 
reakcyę i pozbawiły wpływu stron­
nictwo, które go w Chinach obecnie 
najwięcej posiada. A właśnie to stron­
nictwo niewątpliw ie z wielkiemi sym- 
patyam i pogląda ku Niemcom i m o­
ż e m y  n a  t o  l i c z y ć ,  ż e r e f o r -  
m y, które obecne będą zaprowadzone, 
p o d  w p ł y w e m  n i e m i e c k i m  
s i ę  r o z w i n ą .  Jak  Niómcy do Tur­
cy i urzędników i oficerów wysłały, 
taksamo będzie prawdopodobnie z 
Chinami. A na obrobionym przez nich 
gruncie same przezsię, jakkolwiek po­
woli, dojrzeją owoce dla Niemiec.

Już teraz istnieje w Cninach pe­
wna predylekcya do Niemiec. Zręcz- 
nem postępowaniom m ożaa ją  snadno 
spotęgować i pójdzie to tern łatwiej, 
im bardziej bezinteresownie Niemcy 
nie zagrażają nietykalności Chin, więc 
też nie trudno im przyjdzie, coraz 
większe zdobywać sobie zaufanie i do­
prowadzić do tego, żś Chiny radom 
Niemiec posłuch aawaó będą i w ra ­
zie zagrożenia przez inne mocarstwa, 
interw encyi Niem ’eo zawezwą. Że stąd 
znaczne korzyści, znakomite korzyści 
dla handlu niemieckiego wyniknąć 
mogą, to rzecz jak  na dłoni. Juscić w 
ten sposób pokojowy nie zdobędzie 
się Chin dla Niemieo w jednej chwili, 
ale w toku najbliższych dziesięcioleci 
zdołają Niemcy otworzyć dla swego 
przemysłu wielkie targowice, k tó re­
by natychm iast dlań przepadły, gdy­
by w Chinach nastała anarchia a Ro­
sya, Anglia, Francya i Japonia na j­
większą i najciem niejszą częśó pań­
stwa dla siebie zagarnęły.

N i e m c o m  p r z e t o  w r ę c z  z a ­
l e ż y  n a  u t r z y m a n i u  p a ń s t w a  
c h i ń s k i e g o ;  Chiny zaś mocarstwu, 
które wpływami swemi rozłożonego na 
granicy nieprzyjaciela od dalszego po­
suwania s.ę naprzód powstrzyma, n ie­
tylko słowem, ale i czynem wdzięczne- 
mi być zechcą, ale będą być musiały. 
Posłuchają '■ad niemieckich przy swo­
jej reorganizacyi państwowej ; i N:sm- 
oy — wyry łając do Chin urzędników 
z zadaniem przygotow ania tam i za­
prowadzenia reform potrzebnych — 
będą w stanie s t a ł y  w y w i e r a ć  
w p ł y w  a a  r o z w ó j  r z e c z y  n a  
W s c h o d z i e .  Urzędnicy niemieccy 
będą pionierami, k tórzy p r z e m y s ł o ­
wi  n i e m i e c k i e m u  i p r z e d s i ę ­
b i o r c z o ś c i  n i e m i e c k i e j  w 
C h i n a c h  drogi utorować muszą**.

Tyle Post — i uderzającem  jest, że 
organ ten poważny w końcu nie mówi 
o rozw oju rzeczy na Wschodzie dale­
kim, ale o Wschodzie w ogóle. I  za­
pewne tak  jest, że sprawy Oryentu, 
położonego nad brzegam i Śródziemne­
go morza, stosować się będą do roz­
woju spraw Oryentu, położonego nad 
Cichym Oceanem.

I

^Przez Teofila Merunowieza.)

III.
( Wystawa).

Program  ofieyalny określa cel tego­
rocznej w ystaw y węgierskiej w nastę­
pujący sposób: „Celem wystawy je s t
z powodu rocznicy tysiącletniego ist­
nienia Węgier, przedstawić obecne sto­
sunki postępu duchowego i stanu eko­
nomicznego ojczyzny, z szczególnem 
uwzględnieniem  rozwoju historyczne- 
g o “. Naturalnie, że wobec takiego okre­
ślenia zadań wystawy ma ona cha­
rak te r ściśle narodowy, ograniczony 
do okazów, które pochodzą z teryto­
ryum  państw a węgierskiego, albo są 
dziełem Węgrów.

Czytałem gdzieś trafne określenie 
znaczenia wystaw  dzisiejszych, że w 
gruncie rzeczy nie są niczem innem, 
jak  tern mniej więcej, czem w śre­
dnich wiekach były jarm arki. Przy 
pomocy nowożytnych środków techni­
cznych i komunikacyjnych bywają w y­
stawy teraźniejsze bardzo świetnie 
urządzane, wyglądają wspaniale — lecz 
to wszystko nie zmienia cechy we­
wnętrznej, że w gruncie rzeczy są 
bazarem  sprzedażnym, jarm arkiem , u- 
szlachetnionym  tylko jakąś myślą p rze­
wodnią zastosowaną do okoliczności. 
I  tak, światowe wystawy nastręczają 
narodom sposobność; do porównawcze­
go popisu swoich sił twórczych, w y­
stawy krajowe i narodowe padają 
obraz produkcyi poszczególnych kra­
jów  i narodów, dla nich samych i 
dla obcych są miarą, do jakiego sto­
pnia rozwoju one swoje siły produk­
cyjne w danej chwili doprowadzić zdo­
łały-

TaL!e znaczenie miała pomiędzy 
innem i i nasza w ystawa z roku 1894.

Co się zaś tyczy węgierskiej wy- 
utawy tegorocznej, to różni aię ona 
do pewnego stopnia od innych tern, 
że obok ekonomicznego ma do speł­
nienia ważny dla Madyarów cel poli­
tyczny, wobec którego punkt kosztów 
schodzi do podrzędnego znaczenia. 
Mianowicie — jak  to wyraźnie zazna­
cza urzędowe określenie je,; zadań, że 
wchodzi ona w program  uroczystości 
millenarnych — to jest, ma przedsta­
wić obraz cywilizacyjnego postępu lu­
dów, zamieszkujących kraje korony 
św. Szczepana po tysiącu lat, które 
upłynęły od czasu zajęcia tych k ra­
jów  przez Arpada — z uwzględnie­
niem „historycznego rozwoju" — to 
znaczy dziejów ugruntow ania władzy 
Madyarów, jako elem entu rządzącego 
i panującego.

Nie liczyli się więc Madyarzy z ko­
sztami wobec tego patryotycznego ce­
lu wystawy — byle tylko wystąpić 
jak  najświetniej i przedstaw ić siły 
Madyarstwa imponująco. Na to, ażeby 
wystawa pokryła koszta urządzenia, 
nie oglądano się wcale. W artykule 
urzędowego organu kom itetu w ysta­
wy, poświęconym kwestyi kosztów,

wyraźnie to zaznaczono, że trudno 
spodziewać się, ażeby koszta tej wy­
staw y pokryły się.

„Elem entarny zapał — pisze urzę­
dowy sprawozdawca — z jakim  przy­
gotowywali się do obchodu swojego 
wielkiego święta narodowego, porwał 
architektów i budowniczych, dodał im 
fantazyi do prawdziwie zuchwałych 
pomysłów, do rozrzutnej hojności.“

Oto parę szczegółów cyfrow ych:
Same tylko budowle grupy histo­

rycznej kosztowały 700.000 zł. Most 
prowadzący do tej grupy ponad oble­
wający tę częśó parku wystawowego 
staw, kosztować miał 160.000 i pozo­
stanie jako trw ała pam iątka po w y­
stawie.

Aby okazać, iż W ęgrzy są pań­
stwem samodzieinem, musiała wojsko­
wość wystąpić z całą paradą na w y ­
stawie — a to zarówno armia lądowa 
jak  i m arynarka wojenna. Budowle 
tej grupy zajm ują około 4000 metrów 
kwadratowych. Koszt je j urządzenia 
niewiadomy. Dział wojskowy na świa­
towej wystawie wiedeńskiej nie obej­
mował ani piątej części tych szczegó­
łów, jak ie  są w Peszcie nagromadzo­
ne. Są tam np. całe grupy piechoty, 
kawaleryi, artyleryi. służby sanitarnej 
itd. przedstawione w okazach orygi­
nalnych, ludzie w artystycznie wyko­
nanych manekinach, tak  samo jak  i ko­
nie, w naturalnej wielkości.

Hala przemysłowa obejmuje prze­
szło 14.000 metrów kwadratowych i 
kosztowała 722.000 zł., pawilon kolei 
żelaznych 280.000 zł., górnictwa 75.800 
zł., hala maszyn 520.000 zł., pawilon 
„dziecka11 także przeszło 500.000 zł., 
właściciele młynów, fabrykanci cukru, 
budowniczowie, drukarze subskrybo­
wali na swoje pawilony po 100 000 zł., 
pawilon m iasta Budapesztu 120.000 zł., 
pa\ lon sanitarny 105.000 zł. itd.

Śliczne cacko — siedlisko rozry­
wek wszelakiego rodzaju dla gości 
wystawowych pod nazwą starożytne­
go Budzina z ozasów panowania Tur­
ków (ós-JBudavara)  złożone z 32 zabu­
dowań przeróżnych kształtów , wyma­
gało wkładu okrągłego miliona zł., 
k tóry  znalazł się z równą łatwością 
jak  100.000 zł. na drugie podobne 
przedsiębiorstwo im itujące K onstanty­
nopol — nad Dunajem.

W ogólności na same budowle p re­
lim inarz zarządu wystawy wyznaczył 
4,800 000 zł. Rozumie się, że ten pre­
lim inarz nie obejmował wydatków po­
krywanych przez poszczególnych w y­
stawców na budowle wystawowe.

Z tych cyfr można powz.ąó wyo­
brażenie, z jaką  hojnością postępowa­
no przy urządzeniu millenarnej w y­
stawy w Budapeszcie, ażeby jej nadać 
tylko cechę jaknajwspanialszą.

To też nie można zaprzeczyć, że 
je s t ona wspaniałą i we wszystkich 
szczegółach gustownie urządzoną. Ob­
fitość wodjr i cienia starych drzew 
znakomicie podnosi jej efekt. Rzeczy­
wiście, tylko naród bardzo zamożny, 
i naród ofiarny, nie liczący się z gro­
szem, gdy chodzi o wystąpienie wobec 
innych narodów — o poKazanie prze­

szłości i teraźniejszości ojczyzny w 
jaknaj piękniejszej szacie — zdobywa 
się na takie wydatki.

Rozkład wystawy ca łe j, jako też 
i pawilonów poszczególnych, mocno 
przypom ina wystawę lwowską z roku 
1894, tylko że naturalnie wszystko 
je s t w Budapeszcie większe i wspa­
nialsze, odpowiednio i o rozm iarach 
większych.

Muszę jednak w yznać, ,te wcale 
nie doznawałem uczucia upokorzenia, 
gdy porównywałem mimowoli naszą 
wystawę peszteńską. Na kr»j biedny, 
zacofany, system atycznie zaniedby­
wany przez długie lata, a zresztą tak ­
że w stosunku do środków m ateryal­
nych, jakiem i rozporządzał zarząd wy- 
suawy w r. 1894 we Lwowie i archi­
tekci nasi, k tórzy ją  zabudowywali, 
była ona bardzo piękną, chociaż ko­
sztowała p^ęó razy mniej, niż peszteń 
ska. Mimowoli przychodziło mi też na 
myśl przy oglądaniu peszteńskiej wy­
stawy, jak ie  to cuda byłby powymy­
ślał p. Marchwicki, gdyby był miał 
do rozporządzenia taką obfitość fun­
duszów, jak  zarząd węgierskiej wy­
stawy!

Nie mogę przemilczeć pawilonu 
m iasta Budapesztu. Pam iętna godno­
ści swej, jako stolica kraju, pam iętna 
sławy minionych czasów, nadała gmi­
na stołecznego m iasta Budape sztu wy­
stawie swojej przedewszystkiem  cha­
rak ter historyczny, zapełniając pawi­
lon swój w znacznej części obrazami 
i pam iątkam i, odnoszącemi się do 
dziejów przeszłości. H istorya bowiem 
uczyniła miasto tern, czem ono dziś 
jest. Urządzenia komunalne, jak  kana- 
lizacya, wodociągi, bruki, targowice, 
szkoły i inne tym  podobne urządze­
nia miejskie nie są także pominięte, 
ale nie są one wszystkiem. Potrzeba 
przyznać , że w takiem  urządzeniu 
pawilonu m iasta Budapesztu tkw i myśl 
głęboka — gdyż miasto, k tóre ma za 
sobą piękną przeszłość historyczną, 
powinno tę przeszłość cenić wysoko 
. nie popisywać się tylko czysto ad­
m inistracyjnym i szczegółami i...

Listy z Rosyi.
XI.

Panowie jenerał-gubernatorow ie, to 
prawdziwy rak na ciele carstwa i to 
nietylko my ale i sami Rosyanie przy­
znają. Niedawno tem u ks Meszczerski 
w swoim Grażdaninie w ystąpił ostro 
przeciwko tej szkodliwej dla ntere- 
sów kraju  instytucyi — i ju ż  nieraz 
powstała kw estya zniesienia tyoh ko­
sztownych, całe otoczenie demoralizu­
jących posad.

Po śmierci kijowskiego jenerał-gu- 
bernatora Drentelna, zniesienie k ijow ­
skiego jenerał-gubernatorstw a było na 
seryo postanowionem — i cały rok nie 
było żadnego w Kijowie. Po ustano­
wieniu hr. Ignatiewa, odłączono na­
tychm iast od niego gubernię czerni- 
c iwską i połtawską — od wileńskie-

Z CHWILI.
XXIV.

We Lwowie d. 23 czerwca 1896. 
(Po obchodzie Sobieskiego. — Publikacye 
gminy miasta Lwowa. — „Tarłówna" Ada­
ma Krechowieckiego. — Rozprawy i spra­

wozdania* Stanisława hr. Tarnowskiego),
Obchód dwnwiekowej rocznicy So­

bieskiego, święcony przed tygodniem 
w naszem mieście, niedopisał z rozmai- 
tyoh powodów, począwszy od uroczy­
stości kościelnej a skończywszy na 
przedstaw ieniu w teatrze. Projektowa­
ne pierwotnie egzekwie w archikate­
drze lwowskiej nie mogły przyjść do 
Bkutku z powodu, iż Zbawca chrześci­
jaństw a nie wydał się komuś dość za­
służoną około kościoła katolickiego o- 
sobistością, by dla uczczenia jego pa­
mięci należało na dni kilka wstrzymać 
się z restauracyą głównego ołtarza a 
i ck. Radzie szkolnej krajowej bohater­
ska postać oswobodziciela Wiednia nie 
zdał- się dość lojalną, by w dn;,i ob­
chodu zwolnić młodzież podległych 
jej zakładów szkolnych od godzin obo­
wiązkowych...

Nie dość wszakże na tern. Piękny 
odczyt dra Czołowskiego naznaczono 
na godzinę piątą popołudniu, mimo 
tropikalnych upałów, panujących w 
ubiegłym tygodniu a szczytem komi­
zmu było uroczyste przedstaw ienie 
w teatrze, w którym  wznowiono jeden 
z słabszych utworów Asnyka, pogrzeba­
ny już  od lat kilkunastu na tutejszej 
scenie. Znamy wcale dokładnie his to­
ry ę ojczystą ale o związku między li­
tewskim" „Kiejstutem 1* a Jauem  III 
najlżejszego nie mamy pojęcia. Dlacze­
go odczytu dra Czołowskiego nie urzą­
dzono w wilię obchodu o późniejszej

godzinie wieczornej oraz dlaczego dy- 
rekeya teatru  mając do wyboru sztuki 
Anczyca i Rapackiego w ybrała na 
uroczjrste przedstawienie utw ór żadnó- 
go z obchodem nie posiadający zw iąz­
ku — to już  pozostanie zagadką, nad 
której rozwiązaniem  szkoda tracić 
czasu...

Z większem sukcesem wywiązała 
się ustępująca Rada m iejska z podję­
tego przez nią wydawnictwa księgi 
pamiątkowej, mającej przedstaw ić 
dzieje Lwowa w . iągu ostatniego 
ćwierćwiecza. Okazała ta  publikacya, 
licząca dziewięćdziesiąt arkuszy druku, 
nosi ty tu ł M i a s t o  L w ó w  w o k r e ­
s i e  s a m o r z ą d u  1 870  — 1 8 9 5  i 
opuściła prasy drukarskie nakładem 
gm iny tutejszej. Projekt rzeczonego 
wydawnictwa, podjęty w dniu szós­
tym  czerwca 1895 roku przekazano do 
wykonania kormsyi redakcyjnej w y­
branej z łona Rady miejskiej pod 
przewodnictwem czcigodnego rektora 
Małeckiego, która wezwawszy do po­
pracowania poszczególnych działów 
referentów  odnośnych departam entów 
m agistratu oddała dziś do użytku pu­
blicznego dzieło rzetelnej wartości i 
obszerniejszego wymagające rozbior 
Na razie przeto notujemy, iż całość 
książki rozpada się na szesnaście roz­
działów, omawiających w sposób mniej 
lub więcej w yczerpujący: dziejową
przeszłość Lwowa, pogląd na organi- 
zacyę oraz działalność władz miejskich, 
począwszy od najdawniejszych czasów 
a skończywszy na roku ubiegłym, sto­
sunki zdrowotne i szkolne, rozwój te ­
ry toryalny miasta, jego dobra i do­
chody. W dalszych rozdziałach książ­
ki znajdujemy pobieżny szkic ruchu 
umysłowego i towarzyskiego we Lwo­
wie, krótkie wiadomości biografie sne, 
iotyczące osób prezydentów tudzież 
obywateli honorowy3h miasta, wresz­

cie końcowe uwagi p. t. „Lwów jako 
stolica kraju. — Z dzieła tego łatwo 
będzie m ożni zrozumieć — jak  to 
słusznie zauważył w swej przedmowie 
prezydent Mochnacki — że krótkie 
autonomiczne życie, rozpoczęte z 
z chwilą obowiązywania statu tu , dało 
stolicy kraju niezachwianą podwalinę 
do dalszego rozwoju, będzie trzeba 
przyznać, żeśmy mimo ciężkiego losu 
podczas stuletniej niewoli nietylko du­
cha narodowego i energii nie u traci­
li, ale żeśmy się sami nieźle rządzić 
nauczyli**... Księgę pamiątkową zdo­
bią bozne portrety, ryciny celniejszych 
gmachów i wi-fioków m iasta wraz z 
planami, wykonane w sposób praw ­
dziwie artystyczny.

Równocześnie z pamiątkową publi- 
kacyą ukazał się tom drugi „ P o m n i ­
k ó w  d z i e j o w y c h  L w ow a**, wy­
dany przez dr. Aleksandra Czołow­
skiego, a obejmujący spisy wydatków 
i przychodów miasta z la t 1404 —1414. 
Mimo pewnych braków i niedokładno­
ści w układzie rachunków, wydany 
obecnie kodeks pozwala nietylko wglą- 
dnąó w gospodarkę ówczesnych władz 
miejskich, lecz wyliczając źródła do­
chodów m iasta oraz sposób ich użycia, 
rzuca zarazem ciekawe światło na ogół 
stosunków panujących we Lwowie 
z początkiem piętnastego wieku. Dzię­
ki owym, suchym na pozór zapiskom, 
poznajemy rozm aite kategorye docho­
dów m iejsk ich , płynące z domów, 
gruntów  i kapitałów mieszczańskich, 
z woskobójni i postrzygalni, z k ra ­
mów, młynów i z mostów, wreszcie 
z najróżnorodniejszych opłat osobistej 
natury, że wspomniemy tylko o po­
datku opłacanym do kasy miejskiej 
przez bezżennych. Z pozyskanych 
w tej drodze funduszów łożyło miasto 
znaczne stosunkowo kwoty na u trzy ­
manie warowni, urzędników i funkeyo-

naryuszów miejskich, opłacało wszel­
kie dostawy, a nadto nie szczędziło 
kosztów na podejmowane przez jego 
wysłanników podróże w odległe nie­
kiedy strony, gościło u siebie króla i 
dygnitarzy. Na tle prozań:znyeh ru­
bryk rachunkowych zarysowuje się 
w ten sposób obraz starego Lwowa, 
jego m ieszkańców różnej naiodowości 
i wyznania, jego ulic i placów. Znaj­
dujemy też w wykazach podatkowych 
spisy właścicieli domostw, z których 
dowiadujemy się, że w roku 1405 Ru- 
sini osiedli w mieście tworzyli fata l­
ną lecz bynajm niej nie imponującą 
ogromem cyfrę trzynastu  głów... Jeżeli 
nadto zauważymy, że ogłoszony przez 
dr. Czołowskiego kodeks obejmuje ró­
wnież wykazy corocznie wybieranych 
rajców tudzież osób świeżo przyjętych 
w poczet m ieszczaństwa wraz z poda­
niem miejscowości, z których przyby­
ły, to wówczas niepodobna się nie p i­
sać na zdanie pracowitego wydawcy, 
że ogłoszona przez niego księga na 
bliższe zasługuje poznanie.

W czasy bliższe a jednak tak mało 
znane pod względem obyczajowym, 
życia domowego, wyobrażeń tow arzy­
skich przenosi nas najświeższy utw ór 
powieściowy Adama Krechowieckiego 
pt. „T a r  1 ó w n a**, ogłoszony w dru- 
giem wydaniu przez tutejszą księgar­
nię Jakubowskiego i Zadurowicza. "Au­
to r „Najmłodszych** znakomicie odczuł 
dobę najwyższej potęgi indywidualnej 
i m ateryalnej, jaka u nas zapanowała 
bezpośrednio po Unii lubelskiej, by 
na tej kanwie dziejowej zarysować 
energiczne postacie Jadw igi Tarłównej 
oraz je j m atki Reginy, ostatniej z ro­
du Malczyckich, wobec których smę­
tna  postać poety Mikołaja Sępa Sza- 
rzyńskiego, cichego wielbiciela urodzi­
wej chorążanki dziwnie sym patyczne 
sprawia wrażenie. Poprowadz:t Jadw i­

gę do ołtarza nie tkliw ych sonetów 
piewca, ubogi lwowski podstolic, któ­
ry w znanej Lwowianom Zimnej Wo­
dzie chłopięce przepędził lata, nie na­
m iętny wołoszyn, hospodar Bogdan, 
który wraz z bogdanką postradał tron 
swój chwiejny ale kasztelan kam ie­
niecki, sześćdziesięcioletni Hieronim 
Sieniawski, wdowiec po trzech żonach, 
pan na Brzeżanach oraz dziedzic dóbr 
mnogich.

„Bo takiem było i takiem je s t ży­
cie" — powiada autor w zakończeniu 
swej opowieści, k tóra mimo drobnych 
rozmiarów i dramatycznością fabuły i 
barwnością, oraz żywością opowiada­
nia więzi od początku do końca uwa­
gę czytelnika. „ T a r ł ó w n a "  je s t po­
niekąd utworem jubileuszowym  jedne­
go z najpoczytniejszych dziś autorów, 
który jeszcze w roku 1870 w fejleto- 
nie tutejszej Unii rozpoczął zawód po- 
wieściopisarski. Mamy tu na myśli 
niedokończony niestety fragm ent po­
wieściowy Krechowieckiego , noszący 
ty tu ł „ Mi s t y f i k a c y e * * .  W urywku 
tym  — znanym  nam zaledwo z kilku 
ustępów spotykamy się z następu­
jącym , wielce znamiennym poglądem : 
Polska arystokracya różni się od ary- 
stokracyi innych krajów. Gdzieindziej 
arystokracyę tworzyło kilka lub kilka­
naście rodzin i byli tam  hrabiowie, 
markizowie, książęta tak dalej. U nas 
arystokracyę stanowiło całe rycerstwo. 
Kto był szlachcicem, ten się uważał 
za równego królowi i pracował wier­
nie dla kraju, od którego wszystkich 
mógł się spodziewać zaszczytów. Nioch 
bowiem mówią co chcą, człowiek każ­
dy je s t  trochę egoistą i taka nadzieja, 
jak ą  miał każdy szlachcic polski, złą 
nie była, bo złych nie pociągała sku­
tków Nie chcę jednak tw ierdzić, że 
ona była jedyną pobudką do wiernej 
służby krajowi. Póki więc całe rycer­

stwo, cała dziś ironicznie przezwana 
szlachetczyzna stanowiła arystokracyę, 
póty było dobrze...**

Pozwoliliśmy sobie przytoczyć po­
wyższy ustęp w całej rozciągłości, 
gdyż ów pogląd historyozoficzny mło­
dego, zawód literacki rozpoczynające­
go autora, powtarza się z godną uzna­
nia konsekwencyą w rozm aitych kształ­
tach w późniejszych jego dziełach, o- 
snutych na tle naszej przeszłości dzie­
jowej.

Ta sama jednolitość, ciągłość, że 
się tak wyrazimy, poglądów, objawia­
jąca się w oceniar’.u czynników lite ­
rackiej, artystyczne1’, czy też społe- 
czuej natury  znamionuje również kry­
tyczną działalność Stanisława hr. Tar­
now skiego , którego „ R o z p r a w  i 
s p r a w o z d a ń 1* tom drugi pojawił 
się obecnie na półkach księgarskich 
(Kraków. — Spółka wydawnicza). Znaj­
dujemy w nim : znakomity kom entarz 
do komedyi Fredrowskich, zaw ierają­
cy nie jedną  ciekawą wskazówkę, mo­
gącą posłużyć do należytego zrozumie­
nia dziel polskiego Moliera, dosadną 
charakterystykę Garczyńskiego tudzież 
z serdecznem ciepłem skreśloną syl­
wetkę Lucyana Siemieńskiego i wspo­
mnienie pośmiertne, poświęcone dzia­
łalności i charakterystyce ta len tu  ma­
zowieckiego lirnika. Prace te, rozrzu­
cone w rocznikach wydawnj ctw ne- 
ryodycznych , dziś po raz pierwszy 
pojawiają się w zbiorowem wydaniu, 
tworząc nieodzowne vade tnccutn dla 
każdego badacza dziejów naszej lite ­
ra tu ry .

Stanisław Sznur-Pepł iwsJci.
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go odłączono witebską, mohylewską i 
m ińską i praktyka pokazała, że wyszło 
na lepsze; stosunki stały się znośniej­
szymi, brakło bowiem instytucyi urzę­
dowej do judzenia.

Jest to faktem  dzisiaj już  żadnej 
wątpliwości nieulegającym, że ta fa­
talna spraw a krożańska, k tóra naro­
biła tyle hałasu w całym cywilizowa­
nym  świecie, była sprawa p. Orżew- 
skiego i znalazła w petersburski ih 
najw yższych sferach należyte ocenie­
nie. Tenże p. Orżewski wszystkiemi si­
łam i stara się obronić swoje stanow i­
sko i coraz coś nowego wymyśla. Po­
w staje więc to sprawa krzyżów, to 
sprawa litewskich książek do nabo 
żeństwa, to kalendarzy, broszur pod­
burzających itp.

I o tem  tu przyjdzie nam trochę 
pomówić. Po powstaniu zabroniono 
drukować „Złoty O łtarzyk11 w litew ­
skim i żmudzkim języku i łacińskiemi 
czcionkami, a natom iast rząd każe 
drukować tak i sam „Złoty O łtarzyk“ 
czcionkami rosyjskiem i. Prawy 2mu- 
dzin n ietknie  się takiego m odlitew ni­
ka, a źe na praw dziw y zawsze je s t 
dobry odbyt — przeto kontrabanda 
oryginalnych litew skich „O łtarzyków“ 
drukowanych zagranicą z cechami 
wszelkimi wydawnictwa z przed 1868 
odbywa się na wielką skalę. To samo 
dzieje się i z kalendarzem  wydawa­
nych w Starych Prusach. Jenerał Or- 
żewski dopatrzył się w tym kalenda­
rzu szczególnej obrazy m ajestatu, bo 
nie znalazł tam  śpiewu „Panującego 
dom u“. Podał więc projekt, aby usta­
nowić ad hoc odrębne prawo przeciw 
podobnej kontrabandzie — i na ten 
lep poszedł naw et m inister spraw ie­
dliwości p. Murawiew i w ystąpił z pro­
jek tem  do prawa, z czem się sromo­
tn ie przewalił. Mało tego było p. Or- 
żewskiemu. Trzeba było koniecznie 
co'' wykryć i wykryto też rzeczy­
wiście.

Pewnego czasu różni L itw ini i 
Źmudzini, przeważnie chłopi, zaczęli 
otrzym ywać z poczty adresowane do 
nich z zagranicy pakiety. W ślad za 
taką  pocztową przesyłką zjawiała się 
zwykle rewizya żandarmska i znajdy­
w ała z zagranicy posyłane broszury 
treści rew olucyjnej, proklamacye tp. 
Takich corpora delicti przesłano do Pe­
tersburga setkam i, jednak tam  um ia­
no ocenić podobne postępowanie, jak  
należy.

To samo dzieje się i w W arszawie. 
Wiadomo, że ostatnim i czasy porozle- 
piano proklamacye podburzającej tre 
ś p i; publiczność jednogłośnie wskazy­
wała źródło skąd pochodzą i zdaje się, 
że się nie omyliła. Mogliby ci pano­
wie daó już  raz spokój z używaniem 
podobnych zużytych środków, które 
wszędzie doskonale ocenić potrafiono. 
Pod tym względem publiczność nawet 
w najniższych warstwach tak  jes t 
przekonaną o mętnem i brudnem żro 
dle pochodzenia podobnych publika- 
oyj, że gdyby naw et pojaw ły się p ra­
wdziwe podobne proklamacye, to były­
by uważane jak  pochodzące z podej­
rzanego źródła.

W ogóle powiedzieć należy, że je  
żeli stosunki, które zaczęły za jene- 
rał-gubernatorów  Kotzebuego, Albe- 
dyńskiego itp. przybierać charakter 
dogodniejszy i ucierać się — to za- 
zawdzięczać należy beztaktow i pó­
źniejszych jenerał-gubernatorów , że 
takowe z każdym dniem stają się o- 
strzejszym i i nieznośniejszymi. Ci lu ­
dzie oddziaływują w prost dem oralizu­
jąco na całe otoczenie, a chcąc się ob­
łowić w mętnej wodzie, rozbudzają 
w swoich podwładnych organach na j­
brudniejsze namiętności. Stracono już 
wszelką miarę etyczną i dzisiaj należy 
ju ż  do pewnego rodzaju sportu ogra­
bić i oszukać polskiego obywatela. 
Armia jeszcze brcni się jak  może od 
tych korupcyjnych wpływów, lecz na 
nic się nie zdadzą usiłowania w tym 
kierunku. Wpływy demoralizujące i tam 
się ju ż  przedarły — i dzisiaj już  nie 
ma śladu pewnej chewaleryi i rycer­
skości, z jaką  się nietrudno było spot­
kać w armii mikołajowskiej.

Panowanie Aleksandra III. zosta­
wiło niezatarte  ślady w Rosyi. Przede- 
wszystkiem  pokazało ono Rosyi, że 
może on liczyć na samego siebie, nieo- 
glądając się na nikogo. Prestiż tronu 
i autokratyzm u podniesiony został do 
tego stopnia, że przeciętny Rcsyanin 
uważa parlam entarną formę rządu, s ta ­
wiającą, że się tak wyrażę, na konty­
nencie europejskim dopiero poniekąd 
pierwsze jeszcze kroki — za formę 
przestarzałą . zgniłą, nielicującą z cy- 
wilizacyą właściwą Rosyi. Wyrobiło 
się pojęcie właściwej specyficznej cy- 
wi izacyi rosyjskiej a raczej rusko- 
słowiańskiej, która nie chce mieć nic 
wspólnego ze wszystkiem, co z zacho­
du przychodzi, z tego zgniłego zacho 
du. „Z«padniki“ tj. zwolennicy cywi- 
lizacyi zachodniej dzisiaj w wielkiej 
mniejszości, a jednak idee cywilizacyi 
zachodniej pomimo sztucznych p rze­
szkód pomimo z każdym dniem ostrzej­
szej cenzury, pomimo policyi i żan­
darmów, wciskają się szerokim prą­
dem i podburzają zgniłe p o łc ia  wscho­
dniego cezaryzmu, który zapożycza 
formy ze Starego Byzancyum, a ota­
czając osobę cara aureolą boskości, 
chce cofnąć wstecz i odrzucić zdoby­
cze zachodniej cywilizacyi.

Czternaście la t panowania zgasłe­
go przedwcześnie m onarchy, którego 
Rosya mianem „mirotworcy" uczciła, 
dokonały ogromnego przew rotu w um y­
słach, ale za to zgangrenowały społe- 
ozeństwo rosyjskie do szpiku kości. 
Dzisiaj wszystko, co żyje, ugania za 
czynami, orderami, odznaczeniami — 
i duszę gotowi zaprzedać za promień 
łaski carskiej, spadły w tej lub owej 
formie. Korupcya na każdym kroku, 
ja k  zwykle przy autokratycznej for­
mie rządu, który rozbudza najniższe 
instynk ty  w człowieku i korrupcya ta 
zaczyna się już  wcześnie, bo w szko­

łach. Młodzież w gim nazyach próżnu­
je, ma zapełniony czas najrozmaitszego 
rodzaju galów kam i; system policyjny 
przesiąknął i zawładnął stroną peda­
gogiczną i usunął ją  na ostatni plan.

Społeczeństwo rosyjskie ma jednak  
jeszcze na tyle zdrowego rozsądku i 
jeżeli nie widzi, to czuje to zło, to też 
m inisterium  oświecenia je s t obecnie 
naj niepopularniejszem  ministerstwem , 
a odznaczenie obecne i reskrypt do 
m inistra oświecenia są to może osta­
tnie podrygi tego stronnictw a wstecz­
ników, które jeżeli nieupadnie, zapro­
wadzi bezwarunkowo Rosyę na kraj 
przepaści. Podstawą dotychczasowych 
rządów fałsz i to fałsz na każdym 
kroku i mamienia samego siebie. Sama 
nazwa „mirotworcau, je s t również fał­
szem, bo jeżeli panowanie nieboszczy­
ka zaznaczyło się nienaruszonym  spo­
kojem, nawet z poświęceniem honoru, 
to był to pokój z musu i potrzeby 
nie z przekonania. Wiadomo przecież, 
że gdyby nie Bunge, swego czasu mi­
n ister finansów, to byłaby wojna w 
początkach dziewiątego dziesiątka nie­
zawodnie wybuchła. On widząc roz­
strój w finansach, arm ię nieprzygoto­
waną, stanowczo się sprzeciwił partii 
wojskowej i dlatego m -siał upaść. 
Pokój również wisiał na włosku

Przekupstwo w sferach urzędni­
czych nigdy jeszcze nie rozrosło się 
do podobnych rozmiarów, jak  za pa­
nowania Aleksandra III., k tóry sam 
będąc człowiekiem uczciwym, nie ro­
zumiał tego i niecierpiał, a dowodem 
tego znane przejście z ks. Kąntakuze- 
wem, który pozwolił się Orzewskiemu 
zręcznie przekupić. Tu nie był winien 
człowiek, ale zasada fałszywa, dopro­
wadzona logicznie do ostatecznych 
granic — i przeciwko czemu nic nie 
można poradzić.

Obecnie na porządku dziennym 
chwiejność, ścieranie się starych prą­
dów z now ym i; które będą na wierz­
chu, niedaleka przyszłość okaże. T ru­
dno powtarzać wszystkich wieści k rzy ­
żujących się ustaw icznie we w szyst­
kich warstwach narodu, to tylko pe- 
wnem jest, źe zmiany są postanowio­
ne i w niedługim  czasie nastąpią. Kto 
dożyje — zobaczy.

Objęcie i i z m i  IwowsRiei
przez gm in ę m iasta  Lw ow a.

(Dokończenie.)

Następująca tabelka wykazuje zys­
ki gminy ( n i e  l i c z ą c  70.000 zł.) 
przy rozm aitych zapotrzebow aniach 
gazu ze strony konsumentów pryw at 
nyeh

Jeżeli przyrost konsumcy: gazu ze 
strony pryw atnych w ynosi: 0% na­
tenczas roczny zysk gm iny wyniesie 
66.682 zł. jeżeli 10%i wyniesie 77.581, 
jeżeli 20°/o, wyniesie 88.480, jeżeli 30%, 
wyniesie 99.379, jeżeli 40%, wyniesie 
110.278, jeżeli 50°/o> wyniesie 121.177, 
jeżeli 60°/oi wyniesie 132.076, jeżeli 
70%! wyniesie 143.975, jeżeli 80%» 
wyniesie 153.874 zł.

W takiej skali w zrasta zysk gm i­
ny jednak  tylko tak długo, dopóki 
przyrost konsumcyi gazu prywatnego 
nie dojdzie do 98% dzisiejszej w iel­
kości. Od chwili przekroczenia tej g ra ­
nicy w rasta zysk podług innej skali.

9.
Towarzystwo gazowe w Dessau 

gwarantuje w razie przyjęcia jego o- 
ferty, gminie m iasta Lwowa, że czys­
ty  zysk jak i jej przypadnie w udziale, 
nigdy poniżej 45.000 zł. nie zejdzie.

Wobec tego wypada się zastanowić, 
jaka  ta gwarancya dla gm iny miasta 
Lwowa ma wartość.

W spomniano już, *e w razie p rzy­
jęcia oferty, rozszerzenia zakładu do 
3,500.000m3 rocznej produkcyi i przy­
rostu konsumentów pryw atnych aż 
do 98%, czysty zysk gm iny wyniesie 
rocznie.

71.578 +  70.843 x 
guldenów, skoro x wyraża tę część 
konsumcyi gazu ze strony pryw at­
nych, o k tórą konsum ten, po rozsze­
rzeniu rurociągu sięg zwiększy.

Ponieważ Towarzystwo gazowe 
gwarantuje gm nie, że zysk ten  w naj­
gorszym nawet razie wynosić będzie
45.000 zł., zatem istnieje równanie: 

71.578 +  70.843 x =  45.0C0
z którego wypada x —  — 0-37, co 
znaczy, że kwota przypadająca gminie 
w udziale z powodu zawarcia układu, 
spadnie dopiero w takim  razie do zł. 
45.000, gdy po zwiększeniu rurociągu, 
a więc po rozszerzeniu terytoryum  
obsługiwanego gazem, konsum gazu 
ze strony pryw atnych zmniejszy się 
o 37 prc. dzisiejszej wysokości.

Gwarancya Towarzystwa Dessau 
nie ma żadnej wartości, wobec tego, 
że zysk gm iny nawet w tym  najgor 
szym wypadku, gdyby pomimo zwię­
kszonego w dwójnasób terytoryum  
obsługiwanego gazem i pomimo p ro ­
jektow anego zniżenia jego ceny, ani 
jednego konsumenta prywatnego nie 
przybyło, wynosi 71.578 zł., a więc 
znacznie więcej od sumy, którą Towa­
rzystwo Dessau gwarantuje.

Towarzystwo Dessau gw arantując 
gm inie m inim alny zysk o wysokości
45.000 zł. rocznie, nie ponosi więc 
żadnego ry zy k a ; przypadek bowiem, 
w którym by kontraktow y udział gmi­
ny  spaść miał do 45.000 zł. wcale zajść 
nie może, bo przecież przypuścić tru ­
dno, aby po znacznej zniżce ceny ga­
zu i po zdwojeniu terytoryum  dla 
niego, zapotrzebowanie gazu ze stro­
ny konsumentów prywatnyoh, prawie 
o */g zmniejszyć się miało.

Autor broszury w ykazuje na pod­
stawie rachunku algebraicznego, że 
jak  długo konsumcya gazu pryw atne­
go nie zwiększy się o 12 8% lu.b okrą­
gło 13% , tak  długo oferta Towarzy­
stwa Dessau finansowo je s t korzystną ;

przestaje zaś nią być, skoro konsum 
gazu prywatnego wzrośnie więcej jak
0 13%.

Obecnie konsum ują pryw atni, gazu 
rocznie 1,424,700 m3. Jak długo więc 
konsum gazu prywatnego nie dojdzie 
do w ysokości:
1 824.700+0-128x1,424.700 =  1,607.000 
m3, tak długo oferta Towarzystwa ga­
zowego będzie dla m iasta Korzystną. 
Gdyby zaś konsum gazu prywatnego 
miałby być większym niż 1,607.000 m3, 
natenczas finansowej korzyści nie ma.

Gdyby teren obsługiwany naftą był 
tak zaludnionym i znajdowało się na 
nim tyle kawiarń, restauracyi, hoteli, 
sklepów itp . co na terenie gazowym, 
natenczas byłoby prawdopodobieństwo, 
że po zaprowadzeniu oświetlenia ga­
zowego zapotrzebowanie gazu zwięk­
szy się o 100%, gdyż teren naftowy 
jes t tak wielkim (nawet większym) 
jak  teren gazowy.

Ponieważ jednak  na nowym tere­
nie nie ma ty le kawiarń, restauracyi, 
sklepów, itp. co na starym, więc roz­
szerzona gazownia nie będzie w p rzy­
szłość produkować o 100% więcej 
gazu, lecz produkcya je j będzie mniej­
szą.

Jedną z przyczyn, dla których na 
większym obszarze znajduje się mniej 
lokali pub licznych , jes t brak gazu. 
Nie ulega bow:em w ątpliw ości, że 
skoro ulice, na których obecnie pali 
się n a f ta , otrzym ają g a z , i to gaz 
znacznie tańszy od dzisiejszego, mie­
ścić będą więcej takich lokali, n ż dzi­
siaj.

Jeżeli na terenie naftowym  znaj­
duje się obecnie j/b c z ę ś ć  tej ilości 
lokali publicznych, co na terenie ga­
zowym, to stosunek na korzyść się 
zmieni, skoro w miejsce nafty p rzy j­
dzie gaz, a co rzecz ważna, gaz tani. 
W takim razie przyrost zapotrzebo­
w ania gazu prywatnego przekroczy 
20 prc. dzisiejszej wysok< ści.

Mniemam, że przyrost konsumcyi 
prywatnej będzie daleko większym, 
bo zapotrzebowanie gazu coraz zwię­
kszać się musi, skoro się zważy, że 
gaz będzie bardzo znacznie tańszym, 
jakoteż, że nadejdzie chwila, w której 
gazownie dostarczać będą gazu nie- 
tylko do oświetlenia, ale także do go­
towania, a może nawet i do ogrzewa 
nia, & nakoniec, że światło elektyczne 
produkowane w drobnych zakładach 
(a więc nie w centrali) potrzebuje ga­
zu, a koleje gazowe, które rozwijać 
się poczynają, są bardzo zn aczr/m i 
konsumentami gazu.

Tak np. nasza kolej elektryczna, 
gdyby była gazową, konsumowałaby 
więcej gazu, aniżeli obecnie wychodzi 
na o św ie tle n i całego miasta.

Rozwój gazowni (chociaż prawdo­
podobnie nie na dzisiejszej drodze) 
je s t  przeto zapewniony i nie ulega 
najm niejszej wątpliwości, że zakłady 
gazowe staną się dla m iast źródłem 
dobrobytu. Muszą one jednak  umieć 
przyswajać sobie zdobycze nauki, przy- 
ciągając niemi do siebie nowych kon; 
sumentów. Jestem  pewny, że w takim 
razie konsumcya gazu nie zwiększy 
się o 20 prc. — ale co najm niej o 50 
prc., bo gaz posiada wszelkie warun­
ki, by się stał źródłem światła, ciepła 
i siły

Ze i Towarzystwo gazowe w Des­
sau je s t podobnego zdania, świadczy 
najlep_jj jego  oferta, domagająca się 
rozszerzenia zakładu gazowego do pro­
dukcyi rocznej, wynoszącej 5,250.000 
m3 gazu, a więc do rozszerzenia, od­
powiadającego przyrostow i konsumcyi, 
wynoszącej 184 prc. dzisiejszego zapo­
trzebowania.

10.
W ykazawszy, że oferta Towarzy­

stwa Dessau, nie je s t dla gm iny m ia­
sta Lwowa korzystną, stawia sobie 
profesor Gostkowski pytanie, jak  się 
rzeczy ukształtują, gdy oferta będzie 
odrzuconą.

Pan Gostkowski rozum uje w spo­
sób następujący:

Wykazałem, że oferta Towarzystwa 
Dessau nie jest dla g n rny  m iasta ko ­
rzystną. Zachodzi więc pytanie, jak się 
rzeczy ułożą, gdy oferta odrzuconą 
zostanie.

Gmina odrzucająo ofertę Towarzy­
stwa Dessau, rozpocząć musi własny 
zarząd obniżeniem dzisiejszych cen 
gazu, gdyż obywatele m iista, zrzeka­
jąc się miliona guldenów, które Towa 
rzystwo Dessau dawało gminie w roku 
1888 za przedłużenie kontraktu, na­
było prawa do pobierania gazu po ce 
nach niskich. Wolało bowiem przez 10 
lat płacić wysoką cenę za gaz, aby u- 
zyskać możność płacenia w przyszłości 
mniej.

Biorąc rzeczy ściśle, powinnaby 
gm ina m iasta Lwowa pomimo droż­
szego węgla sprzedawać gaz taniej niż 
w Krakowie, bo gm ina m iasta Krako­
wa zakład swoj kupiła, podczas gdy 
gm ina miasta Lwowa do swego p rzy­
chodzi d a r m o .

Na fabrykacyi gazu w Krakowie 
ciążą więc kwoty potrzebne na opro­
centowanie i um arzanie kapitału wy­
danego na zakupno zakładu, podczas 
gdy gazownia lwowska tak ego cię­
żaru nie ma. Na niej ciężą tylko ko­
szta rozszerzenia zakładu, a te są zaś 
mniejsze od krakowskich kosztów n a ­
bycia.

Obejmując gazownię we własny za­
rząd, będzie przeto gm ina miasta 
Lwowa zmuszoną, liczyć się z bardzo 
daleko idącą redukcyą cen gazu.

Sądzę, że zniżeniem cen gazu, gm i­
na poniżej 10 ct. za m3 nie pójdzie, 
prawdopodobnie cena gazu będzie ra­
czej wyższą.

Obecnie płacą konsumenci prywa­
tn i 16 7 do 19 95 ct. za wz3gazu. P rzy­
puszczając, że gmina sprzedawać bę­
dzie m3 gazu po 12 ct przedstaw i się 
rachunek gazowni lwowskiej ja k  na- 
s tę p u je :

Zapotrzebowanie gazu ze strony 
konsumentów pryw atnych wynosi w 
takim  razie

1,424.700 (1 +  x) 
m3 gazu, skoro x wyraża przyrost 
konsumcyi gazu pryw atnego po roz­
szerzeniu terenu obsługiwanego ga­
zem

Jeżeli gm ina zakład swój rozsze­
rzy tylko do 3,500.000 m3 i sprzeda­
wać będzie m3 gazu po 12 centów 
natenczas wyniosą jej roczue przy­
chody :

170.964 ( l+ x )  
guldenów, a ponieważ przy własnych 
kosztach fabrykacyi gazu po 5 ct., 
wynoszą wydatki

100.029+76211 x 
guldenów rocznie, więc gm ina rysku- 
je  rocznic

70.935+94.753 x
guldenów.

Od tej kwoty odjąć jednak  trzeba 
koszta oprocentowania i um arzania 
kapitału  włożonego w rozszerzenie 
siec: rur, a więc kwotę 18.500 zł. — 
w takim  razie pozostanie gm inie ro­
cznie :

52.435+94.753 x 
guldenów czystego zysku.

Do tej kwoty doliczyć w ypadnie 
owe 70.000 zł., k tóre gm ina obecnie 
płaci Towarzystwu Dessau za gaz, a 
p. Bratkowskiemu za naftę.

Skutkiem  tego wyniesie czysty 
zysk gminy :

122.435+94.753 x 
gulgenów rocznie.

Widzimy więc, że czysty zysk gm i­
ny, zawisł od wielkości przyrostu 
konsumentów pryw atnych, a raczej od 
ilości gazu. k tórą oni spalają. Jak  
wielkim zaś je s t  zysk gminy wynika 
stąd, że skoro konsumenci pryw atni 
spalać będą rocznie o 20% więcej jak  
dzisiaj, to gm ina zyska 141.385, jeżeli 
3n% zyska 150.860, jeżeli 40% zyska 
160.335, jeżeli 50°/« zyska 169.810 gul­
denów rocznie.

W tej skali w zrasta zysk tak dłu­
go, dopóki p rzyrost konsumcyi gazu 
pryw atnego nie dojdzie do 98% dzi­
siejszej wielkości Przy przyroście wię­
kszym, zysk się zmniejszy, bo trzeba 
będzie gazownię przysposobić do wię­
kszej produkcyi aniżeli do 3,500.000wz3 
na rok. Lecz i w tym lazie, gdyby 
gazownię rozszerzono do 5.000.000wz3 
rocznej produkcyi i wydać miano na 
rozszerzenie (jak Towarzystwo Dessau 
projektuje) 1.000.000 zł., ozyty zysk 
gminy, pomimo taniej sprzedaży gazu, 
zawsze jeszcze w yniesie :

40.078+70.843 x 
guldenów rocznie.

Gdyby konsum gazu prywatnego 
miał się zdwoić, natenczas wynosiłby 
czysty zysk 110.92 J zł. W razie przy­
rostu o 150% wzrósłby do 146 342 zł. 
rocznie itd. Poniżej 122.435 zł, czysty 
zysk gm iny w żadnym razie spaść nie 
może, bo wykazano, że tyle wynosi, 
nawet w tym  wypadku, gdyby konsu­
mentów pryw atnych wcale nie przy­
było. Gmina m iasta Lwowa obsjmująe 
zakład we własny zarząd, patrzeć 
przeto może spokojnie w przyszłość, 
ibo gazownia ję j — stanie się śródłem 
przychodów pewnych i bardzo zna­
cznych.

„Na podstawie tych obliczeń — koń­
czy pan Gostkowski — przychodzę do 
wniosku, ż e  o f e r t a  T o w a r z y s t w a  
D e s s a u  n i e  j e s t  f i n a n s o w o  d l a  
g m i n y  k o r z y s t n ą . “

K R O N IK A .
Lwów d. 23 czerwca.

Sabweueye na drogi powiatowe i 
gminne. Z wyznaczonego przez sejm ryczałtu
370.000 zł. na zasiłki na drogi powiatowe 
i gminne przyznał Wydział krajowy dalsze 
bezzwrotne subweneye Wydziałom powiato­
wym, a to : w Zbarażu na drogi Zbaraż- 
Podwołoczyska i Zbaraż - Berezowica mała 
8000 zł. — w Myślenicach na drogę Bier- 
towice Jembizyce 3000 zł. — w Tarnopolu 
na drogi Tarnopol - Grzymałów i Iwanów- 
Obarzańce 4000 zł. — w Nisku na drogę 
Majdan Stany-Rozwadów 10.000 zł. — w 
Rzeszowie na drogę Przybyszówka - Zglobień 
4000 zł., na drogę Tyczyn - Jawornik 8000 
zł. — w Rawie na drogę Rawa - Niemirów 
5000 zł. — w Husiatynie na drogę Husia- 
tyn-Probużna 800O zł. — w Chrzanowie na 
drogę Chrzanów Zator 700 zł, — w Tarno­
brzegu na drogę Grębów-Stale 1500 zł. — 
w Brzozowie na drogę Brzozów - Nozdrzec 
5000 zł. — w Jarosławiu na drogę Wę­
gierka-Krzywcze 2500 zł. — w Borszczowie 
na drogę Jezierzany - Bilcze-Uście biskupie 
7000 zł. — w Gorlicach na drogę Kcby- 
lauka - Dominikowice 3000 zł. — w Turce 
na drogę Turka - Czarna 5000 zł. — we 
Lwowie na drogę Lwów-Szczerzec-Komarno 
40l 0 zł. — w Myślenicach na drogę i cim- 
Jordanów 2000 zł. — w Źydaczowie na 
drogę Źurawno Stryj 3000 zł. — w Żółkwi 
na drogę Kamionka-Batiatycze 3500 zł. — 
w Kosowie na drogę Jasionów-Kosów 500" 
zł. — w Drohobyczu na drogę Borysław- 
Schodnica 4"00 zł. — w Mielcu na drogę 
Radomyśl-Przecław 3000 zł. — w Podhaj- 
cach na drogi t odhajce-Bożyków i Podhajce- 
Deuysów 30‘>0 zł. — w Samborze na dro­
gę Sambor - Mościska 2000 zł. — w Mości­
skach na drogę Chodnowice-Hussaków 4000 
zł. — w Limanowej na drogę Młynne- 
Ujanowice 2000 zł.

Wydziałowi powiatowemu w Przemyśla­
nach udzielił wydział kiajowy z funduszu 
pożyczkowego drogowego na drogę z Dausa- 
nowa do Korzelic pożyczkę w kwocie 
2000 zł.

Komitet wiecu katolickiego przysy­
ła następujący komunikat: Sekcya życia ka­
tolickiego na wiecu 8. i 9. lipca obejmie 
następujące referaty: 1. „0 znamionach kra­
ju katolickiego* ref. 0. Henryk Jackowski 
T. J,; 2. „Życie katolickie w mieście" ref. 
prof. Maksymilian Thullie; 3. „Życie kato­
lickie na wai“ ref. hr. Ludwik Dębicki; 4. 
„Trzeci zakon św. Franciszka" ret. Brat 
Albert: 5. „Opieka nad dziećmi zaniedbane-

mi i nad małoletnimi przestępcami “ ret. prof. 
dr. Piotr Stebelski; 6. „0 dobroczynności
publicznej“ ref. dr. Piotr Górecki; 7. „0 
miłosierdziu katolickiem* ref. p. Maryan
Barty nowski.

Dzień wczorsijszy był jednym z sze­
ściu dni najdłuższych w roku. Pierwszym 
był piątek miniony a ostatnim będzie środa. 
Od niej będziemy już w dekadencyi, zaraz 
w ten dzień bowiem stracimy całą minutę 
światła i o tyleż czasu dłużej będziemy
pozostawali pod władzą ciemności. W
ciągu tych ubiegłych sześciu dni cie­
szyć się mogliśmy widokiem słońca przez 
godzin 15 minut 53 i coś tam sekund, szko­
da tylko, że we Lwowie przyjemność tę skró­
cił nam znacznie deszcz od trzech dni pada­
jący. Od czwartku zatem, od wyścigów, za­
czniemy się staczać po pochyłości, przekro­
czymy 22. września jesienne porównanie dnia 
z nocą, a 22. grudnia znajdziemy się na 
dniu przepaści; światła będziemy mieli tylko 
8 gedzin i 5 minut. Im dłuższy dzień, tem 
więcej w nim przeżyć można boleści, a tych 
tak wiele na świecie, im krótszy znowu, tem 
mniej zdołamy zaznać radości, a szkodaby 
z nich uronić i kroplę nawet najmniejszą, 
słowem trudno się zdecydować, czy należy 
płakać, iż dzień za krótki, czy cieszyć, że 
noc dość długa do przespania wszelkich trosk 
i niepokojów. Dylemat ten, a raczej rozwią­
zywanie jego ma nieco podobieństwa do szu 
kania kamienia filozoficznego.

Nad jednem i nad drugiem można całe 
życie strawić bez najmniejszego rezultatu 
Lwów wszakże jest uczonem miastem i wie­
lu jego mieszkańców ma, jak mówi Twain 
umysł badawczy i do rozwiązywania zadań 
trudnych skłonny. Tak przynajmniej osą­
dzić musi każdy, kto czytał wczorajszy 
raport policyjny. Okazuje się z niego, że w 
dniu 22 czerwca wielka ilość polieyantów i 
ludzi, pozbawionych charakteru urzędowego 
znalazła na swej drodze moc najrozmaitszych 
cudzych przedmiotów, a jeszcze większa li­
czba osób pogubiła klucze, parasolki, para­
sole, laski, albumy, całe wiązki skór ircho- 
wych, kartki zastawnicze, ale co najciekaw­
sze takie mnóstwo pularesów i to z pienią- 
dzmi, z banknotami. Ten ostatni szczegół 
zwłaszcza skłania do przypuszczeń, iż współ­
mieszkańcy nasi musieli zatapiać się w od­
gadywaniu czegoś niedocieczonego, bo ina­
czej jak wj tłumaczyć aż taką niepamięć o 
złocie, o tym bogu dni dzisiejszych, a po- 
trosze i wczorajszych. Charakterystycznem 
jest też, że o zgubach pieniędzy policya się 
dowiaduje, a odnalezieniu ich dowiaduje się 
także, tylko znacznie rzadziej.

Nawet woj-sko nie może sobie dać 
redy  z łubuzam i lw ow skim i. Całe ich kom ­
panie oblegały  do tego stopnia  b rzegi stanu  
Pełczyńskiego, tyle ich w łaziło  do wody, 
k tóra ja k  w iadomo, byw a tam  pod brzegam i 
bardzo głęboka, ty lu  ich tam  m ozoliło się 
nad łow ieniem  ryb i raków  i przeszkadzało 
kąpiącym  się paniom , a później panom, ty l- 
wieczoram i myto swoje Dsy w wodacb staw u, 
ty lu  nakoniec strzela ło  w ieczoram i n a  w zgó­
rzach  stry jsk ich  do tarczy , do w róbli, czy do 
czegokolwiek wreszcie, iż zarząd p ływ aln i 
nie w iedział ju ż , ja k  się od tych dokuczli­
wych napastn ików  uw olnić. H ic na  nich 
nie skutkow ało. W ezw ano^w reszcie pomocy 
policyi —  może ta  coś poradzi.

Nie mógł wytrzymać jeden z lwow­
skich dorożkarzy i aby nie było powiedziane, 
iż jakikolwiek dzień minął we Lwowie bez 
przejechania, najechał na ul. Pańskiej przy­
najmniej psa, którego na miejscu uśmiercił. 
Szkoda i psa, ale zawsze lepiej, że czworo­
nogi teraz zaczynają odwracać uwagę na­
szych woźniców od dwunożnych istot i na 
swoich kościach pozwalają się automedonom 
ćwiczyć w szybkiej a nieostrożnej jeździe.

Ten może mówić o szczęścia! Na 
pl. Bernardyńskim znalazł się wczoraj pod 
kołami dorożki lwowskiej, rozumie się nie z 
własnej ochoty, niejaki Szymel, lakiernik, 
ale szczęśliwym a zarazem dziwnym trafem 
uległ tylko zdarciu naskórka na kolanie i... 
na wewnętrznej stronie wargi górnej. I te 
małe ranki opatrzono mu na stacyi ratun­
kowej.

Solidarność czy też banda? Rewi­
zor targowy miejski p. W. R. skonstatował 
źe kupczycha Fajga Tennebaumowa zajmuje 
się handlem, niemając nań pozwolenia, w 
wykonaniu tedy swego urzędu, począł kon­
fiskować pani Fąjdze jej towary. Kto w ul 
dmuchnie, pysk mu spuchnie, mówi przy­
słowie, a stwierdził jego prawdziwość wczo­
raj rzeczony rewizor. Ledwie zaczął wykony­
wać swą czynnosC, obiegła go z hałasem i 
zgiełkiem zgraja żydów i wśród szarpań i 
szturchańców najprzód odebrała własność 
Fajgi, a następnie silnie obiła miejskiego 
funkeyonaryusza. Są tacy, co w podobnych 
czyna.li upatrują soiidarność żydowską, go­
dną naśladowania, ale w oczach nieuprzedzo- 
nych wszyscy owi solidarni współplemieńcy 
tworzą tylko bandę nicponiów, którąby raz 
przecież należało energicznie nauczyć usza­
nowania dla władzy.

Lubownicy kwiatów bez koncesył.
W ostatnich czasach powtórzyło się we Lwo­
wie kjika Kradzieży kwiatów z prywatnych 
i publicznych ogrodów. Towarzystwo lubo- 
wników tych wdzięcznych  ̂ tworów natury 
wyszukano wczoraj na ul. Ścieżkowej. Tam 
był magazyn sześciu wspólników, samych 
chłopców rzemieślniczych, którzy co kilka­
naście minut urządzali wyprawy do ogrodu 
botanicznego, tam zrywali, względnie kradli 
róże, jakich tylko mogli dopaść, znosili na 
ul. Ścieżkową, wiązali i odnosili na ul. Ja­
błonowską, skąd znowu szły na targ na Ry­
nek. Naczelnika tych niekoocesyonowanych 
liwerantów kwietnych uwięziono w osobie 
ślusarczyka K.

Zatracie. Szesnastomiesięczne dziecko 
Jad w ig a , córka sto larza M ikusia, przy ul. 
Źródlanej, pozostawiona bez dozoru, w yssała  
papierek , nasycony trucizną na m uchy i po­
mimo pomocy lekarskie j zmarła w k ilka 
godzin.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we środę dnia 24. bm. o godzinie 
6. wieczorem.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum 
w Nowym Sączu złożyli: ćwikowski Stani­
sław, Flis Eugeniusz (z odzn,., Freinl Sta­
nisław (z odzn.), Gawor Józef, Bnbicki Sta­
nisław, Jenkner Ernest, Meis Maksymilian, 
Mischke Adolf, Rosiek Jan, Sabuda Włady­
sław, Schirnboeck Leopold, Smoleń Karol, 
Studentow:cz Leopold (z odzn.), Szlapak

(ekster), Róż Jan (ekster.)
W K rakow ie królem kurkowym zo­

stał p. Leon Zieleniewski, właściciel fabryki 
maszyn.

Dyrektorem filii banku hipotecznego 
w Krakowie mianowany został p. Adolf Blu- 
menfeld dotychczasowy szef buchalteryi d 
rekcyi we Lwowie.

Z Gródka piszą nam: Czterdzieści lat 
przeszło czekali Polacy w Gródku na przy­
jazd swego arcypasterza. Wreszcie spełniły 
się ich oczekiwania w tym roku. Dzień 14 
bm. był oznaczony na przyjazd najdostoj- 
niejszego gościa, to też w oznaczonym cza­
sie wyruszyły procesye z kościoła cerkwi 
z duchowieństwem na czele ku bramie try­
umfalnej na ulicy Lwowskiej. Tysięcy ludu 
zajęły boki ulicy i wolne miejsca, przy bra­
mie stanęło duchowieństwo, naczelnicy władz 
rada gminna, dalej „Sokół", stow Gwia­
zda i straż ogniowa, szkoły zaś bliżej mia­
sta. Po przemowie burmistrza miasta i wrę­
czeniu gościowi na tacy chleba i soli ru­
szyła procesya ku kościołowi, skąd po od­
byciu przepisanych modlitw i innych czyn­
ności wrócił najdostojniejszy arcypasterz pro- 
cesyonalnie na plebanię. Pierwszy dzień wi- 
zytacyi i drugi do godz. 2 to były żniwa 
w pocie czoła; od wczesnego rank„ cisnął 
się lud do kościoła, aby dostąpić łask św. 
sakramentów pokuty i bierzmowania. Do sa­
mego bierzmowania przystąpiło przeszło 
1100 osób. Dnia pierwszego swego pobytu 
zrobił najczcigodniejszy ks. biskup kilka 
wizyt, po obiedzie zaś, na którym byli na­
czelnicy władz, jak starosta, naczelnik sądu 
zarządca poczty i burmistrz, wizytował szko­
łę żeńską i męską, a później przyjmowałj i . i . ‘--------------- -J e^jjmuwai
część  ̂ deputacyi ze wsi. Dnia następnego 
tj. 16 bm. po sumie raczył najprzewielcb- 
niejszy ks. biskup przyjąć wydział „Gwia- 
dy . Nie mały to zaszczyt dla „Gwiazdy*, 

lecz spotkał ją jeszcze większy; ks. arcypa­
sterz wypytawi ;y się o różne stosunki sto­
warzyszenia, udzielił wydziałowi tegoż arcy- 
rasterskiego błogosławieństwa i wstąpił ja- 
k członek do „Gwiazdy11, a dając hojny 
datek jako wkładkę, wyraził życzenie mieć 
co roku sprawozdanie o rozwoju stowarzy­
szenia o czem upewnił ks. arcypasterza pre­
zes „Gwiazdy11 w imieniu swojem i swoich 
zastępców. Różniej przyjmował ks. biskup 
88. Służebniczki z Lubienia, przełożonych 

i naczelników gmin i deputacyę 
Kołka rolni czego* Po obiedzie, na którym 
ji dnia pierwszego było wiele osób, odje­
chał najdostojniejszy arcypasterz du Roda- 
tyćz zostawiając w sercach wszystkich 
wdzięczność i miłość ku władzy duchownej.

Szarańcza. W poniedziałek dnia 15 
bm. przeciągała przez gory sądeckie w kie­
runku od południowego wschodu na półno- 
<+; zachód szarańcza wędrowna szerokim 
kilku kilometrowym pasem, do chmury po­
dobnym. Szarańcza szła przez górę Mako- 
wice 1.000 m. i góry Gabońskie 1.200 m. 
tak nisko, iż można było ręką dosięgnąć i 
przeciągnęła przez miasta Stary i Nowy 
Sącz w samo południe. Przekroczywszy góry 
zniżała s.ę stopniowo, trzymając Bię par' 
metrów zaledwie nad ziemią tak, że koło 
Sącza Starego i wsi Barcic ludzie do ziemi 
ją zbijali, a w Nowym Sączu pokazała sie 
po ulicach. *

W Brzeżanach otworzył kancelarye 
adwokacką dr. Juliusz Pohl.

Uwolnienie Piotra Chmielowskie­
go. r .  Chmielowski został w niedzielę pu­
szczony na wolną stopę. Zawdzięcza to z je­
dnej strony słabemu swemu zdrowiu, które
Moskale uwzględnić musieli, z drugiej zaś__
wstawiennictwu wybitnych obywateli, którzy 
złożyli zań wysoką kaucyę. Czy dr. Chmie­
lowski będzie mógł w bieżącym roku wyje­
chać do Zakopanego, dotąd jeszcze nie wia­
domo.

Tajemniczy werbunek do wojska,
jak lonosi korespondent z Płocka do dzien­
nika byn Otieczestwa, wychodzącego w i ; -  
tersburgu — odbywa się w Królestwie Boi­
skiem na pograniczu z Prusami. Wzdłuż na­
szej granicy z Niemcami — pisze korespon­
dent — odbywa się jakiś ruch osobliwszy, 
ktorego celu zbadać i wyjaśnić dotychczas 
me udało się jeszcze. — Żydzi i źydzięta, 
ten najwrażliwszy nasz barometr, snują się 
już oddawna wzdłuż granicy, wiodą tajemni­
cze układy ze zdrowymi, silnymi i dorodny­
mi ludźmi, namawiając ich do jakiegoś 
przedsięwzięcia. Tajemnicza strona tych u- 
kładów dała powód do różnych domysłów i 
pogłosek. Mówią, iż na granicy urządzili 
żydzi biura komisyjne, które werbują mło­
dych ludzi do Ameryki: dla południowej,
według jednych wersyj dla północnej, 
według limych. Jeszcze uporczywiej utrzy- 
je się pogłoska, że werbunek odbywa się na 
izecz v> loch, dla wojska kolonialnego 7 A- 
fryce. Mówią coś i o Anglikach, może zre­
sztą dlatego, że Anglia trzyma się systemu 
werbunkowego. Za każdego zwerbowanego 
ajent ma otrzymać od 12 — 18 marek nie­
mieckich. Na granicy istnieją dwie miejsco- 

rc ici, w których zwerbowanych ogląda le­
karz poczem odsyłają ich dc Hamburga iub 
innego portu, skąd odjeżdżają do Ameryki. 
Najbardziej poszukiwani są tacy, którzy słu­
żyli już w wojsku i zaliczeni 2 ostali do re 
zerwy. Im ofiarowują barazo korzystne wa­
runki : obiecują całkowite umundurowanie i 
utrzymanie, a obok tego po 40 reńskich 
mies ęcznie. Młodzież daje się łapać na po­
wyższe obietnice. Około Mławy (stacya po­
graniczna kolei żelaznej Nadwiślańskiej), w 
powiecie mławskim i w powiatach najbliż­
szych jwerbowano przeszło 1500 ludzi.

Slab. W Naszvadzie pod Ersekujvar na 
Węgrzech odbędzie się ślub p. Tomasza Gu- 
rowicza, kupca polskiego z Budapesztu z 
p anną Gizelą Honffy, córką notaryusza w 
Naszyc dzie.

Skandal na wystawie węgierskiej. W nie­
dzielę na interwencyę ambasadora tureckiego 
zamknięto na wystawie mOlenarnej tak 
zwaną moszeę turecką w Oes Budayar, 
gdzie dziać się uiały skandaliczne hi- 
storye.

Zamordowanie archimandryty.
Z Tyflisu donoszą dnia 19 bm.: Onegdaj o 
godz. 2 po południu w domu egzarchatu 
okrutnie umordowany został członek kanto­
ru synodalnego archimandryta Mikołaj. Mor­
dercą jest pozbawiony święceń duchownj 
Kołmachelidze, który na archimandrytę ocze­
kiwał w korytarzu kantoru i na schodach 
zadał mu dwa ciosy nożem. W dziesięć mi­



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 24. czerw ca 1896. Nr. 174, 8
nut arehimandryta zakończył życie. Areszto­
wany Kołmachelidze objaśnia morderstwo 
odmowa archimandryty udzielenia wsparcia 
pieniężnego. Potwierdza się wiadomość, że 
w r. 1885 archimandryta Mikołaj będąc 
dziekanem, prowadził śledztwo w sprawie 
dnchownego Kołmachelidze, oskarżonego o 
pastwienie się nad parafianami, dawanie ślu­
bów nieprawnych, awanturniczośó i rozmaite 
inne czyny przestępne. Pozbawiony święceń 
kaprańskich Kołmachelidze prowadził życie 
awanturnicze i niemoralne.

Zamordowanie „baronowej Yalley.“
Dochodzenia policyi wykryły zajmujące szcze­
góły o ofierze senzacyjnej zbrodni, spełnio­
nej — jak donosiliśmy — przed kilku dnia­
mi w Paryżu. „Baronowa" okazuje się w 
zupełnie innem świetle: nie była ani baro­
nową Yalley, ani hrabianką Montbel spo­
krewnioną z wysoką arystokracyą Prancyi. 
Nazywała się z domu Demontbel, a nie de 
Montbel; zamężna zaś była z p. Lebaron 
Deyalley, który występował jako Le Baron 
de Yailey. Z tego powodu policja z trudno  ̂
ścią zdołała stwierdzić pozmieniane nazwi­
sko. ,Baronowa“, która wszędzie starała się 
wpajać przekonanie o swoich koligacyach, 
była dawną awanturnicą. W Hamburgu u- 
trzymywała pokątny dom gry; przez długie 
lata przebywała w Spa, Baden-Baden i Mo­
naco.

Chińczyków sprowadza na roboty pod­
czas żniw pewien właściciel ziemski na Slą- 
zku, aby tylko nie dać zarobku tamtejszej 
lndności polskiej. Chiński robotnik koszto­
wać będzie dziennie 1 markę. Ale czy nie 
jest to niebezpiecznem pokazywać drogę żół­
tej rasie, przed zalewem której przestrzega 
nawet cesarz Wilhelm — niechaj Niemcy 
dobrze rozważą.

Gramofon. Postępy mechaniki nie mają 
granic. Ameryka przysyła nam obecnie no­
wą nniszynę do mówienia pod nazwą gra­
mofonu, różniącą się bardzo znacznie od 
przestarzałego już dziś fonografu, mówiącego 
nosowo i niewyraźnie, wskutek czego nawet 
głos słowików scenicznych nabierał tonów 
piskliwych i wrzaskliwych. Opis tej nowej 
maszyny znajdujemy w ostatnim zeszycie 
Scirntific American. Maszyny zresztą, po­
wtarzające mowę ludzką, nie są nowością. 
Fonoautograf Scotta i aparat manometryczny 
Koeniga odtwarzały już dźwięki muzyki i 
rozmowy. Gramofon różni się od wszystkich 
maszyn poprzednich przedewszystkiem tern, 
że jest mmej skomplikowany i dokładniejszy 
w swych reprodukcyach, a powtarza wszyst­
ko : zarówno mnzykę orkiestralną, jak dźwięki 
instrumentów solowych, śpiew, opowiadanie, 
gwizdanie. Eylec aparatu, przytwierdzony do 
błonki, notuje dźwięki na okrągłej blaszce 
cynkowej, pokrytej tłuszczem, ryje zaś 
spiralnie od brzegów blaszki do punktu środ­
kowego. W chwili, gdy maszyna puszczona 
jest w ruch, rylec zaezyna działać, a przez 
cały ten czas blaszka, na której znaczone są 
dźwięki, zwilżana jest spirytusem w celu u- 
niknięcia gromadzenia się kurzu przy ostrzu 
rylca. W ten sposób notowania są zawsze 
jednakowe, co zapobiega mglistości fragmen­
tów śpiewnych, tak bardzo odczuwanej w 
pierwotnym fonografie. Po ukończeniu noto­
wania dźwięków zdejmnje się z aparatu bla­
szkę cynkową, obmywa z alkoholu, poczem 
kładzie się ją do kąpieli z kwasu chromo­
wego. Po pewnym czasie krążek cynkowy 
jest już gotowy do odtwarzania dźwięków. 
Pierwsze reprodukcye są nieco ostre i zgrzy- 
tliwe, ale już drugie i trzecie, w miarę wy 
gładzenia się rowków, powstałych przy no­
towaniu, są wyraźne i czyste. Dla otrzyma­
nia kilku lub kilkunastu odbitek z pierw­
szego krążka należy zdjąć matrycę miedzianą 
przy pomocy elektrotypii. Matrycę tę pokry­
wa się cienką powłoką stwardniałego kau­
czuku, na którym odbijają się wyraźnie znaki, 
zanotowane na blaszce cynkowej przez rylec.

Klisze kauczukowe stoją pod wieloma 
względan i wyżej od matryc cynkowych. Mo­
gą one służyć do dowolnej liczby repro- 
dukcyj, cynk zaś ściera się bardzo łatwo i 
szybko. Z krążka miedzianego można o- 
trzymać z łatwością do 1,000 klisz skopjo- 
wanych, cynk zaś staje się niezdolnym do u 
żytku już po 300 kopiach. Do gramofonu 
zastosowano jnż motory elektryczne, działają­
ce równo i z żądaną szybkością. Bardzo do 
brze działa również system zegarowy. Naj­
większa jednak liczba gramofonów wyrabia­
na bywa z mechanizmem korbowym do krę­
cenia ręką, takie bowiem aparaty najchętniej 
są poszukiwane przez ogół publiczności. Po­
dobno maszyna jest tak mało skomplikowa­
na, iż po pięciu minutach każdy, nieobezna 
ny z mechaniką, radę sobie z nią dać 
może.

G łosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym

drukiem'*

Towarzystwo powroźnicze w Ra­
dymnie poleca wszelkie wyroby po- 
wroźnicze i sieciarskie.

Cenniki na żądanie gratis i franco.

Sztuki piękne.
Z teatru. Dwór władkowicki Przybyl­

skiego zrósł się w pamięci lwowskiej publi 
cznośoi z osobą p. Mieczysława Frenkla. 
Stworzył on w nim rolę Bąbeckiego, pol­
skiego fabrykanta i uposażył ją we wszy­
stkie powaby swego bogatego talentu. Sporo 
to już lat odtąd minęło. P. Frenkel z bie­
giem czasu opuścił nasze miasto, przeniósł 
się do rodzinnej Warszawy i tam został tern, 
czem się u nas już zapowiadał tj. pierwszo­
rzędnym komikiem Wyrobił sobie rutynę, 
znalazł swój „rodzaju, swoją „formę", a nie 
nie uronił z zasobów swego talentu, owszem 
pogłębił go i rozszerzył, wyzyskując naj­
drobniejsze nawet jego zalety. Jeanem sło­
wem p. Frenkel stoi obecnie u szczytu arty­
zmu, choć nie sławy, bo tę niestety w ca­
łości dopiero po śmierci osiągnąć można. 
Pozyskawszy uznanie Warszawiaków, nie 
zapomniał jednak o Lwowie, który był 
świadkiem pierwszych jego tryumfów sceni­
cznych, to też od czasu do czasu wywdzię­
cza się naszemu minstn za sympatyę od da­
wna okazywaną szeregiem gościnnych wy­
stępów. Jeden z takich cyklów rozpoczął 
wczoraj „Dwór w Władkowicach", a po tern 
co wyżej o p. Frenklu powiedziano, a co 
jest tylko stwierdzeniem powszechnie znanej 
prawdy, łatwo się domyśleć, jak go publi­
czność lwowska przyjmowała. Entuzyasty- 
cznym oklaskom nie było końca a od śmie­
chu teatr formalnie się trząsł, zwłaszcza, że 
i resztę ról znakomicie odegrano.

Repertoar teatralny. Dziś we środę 
„Wicek i Wacek". Trzeci występ p. Mie­
czysława Frenkla.

We czwartek „Nerwowi". Czwarty wy­
stęp p. Mieczysława Frenkla.

* Koncert Ireny Abendroth ze
współudziałem pny. St. Markiewicz odbędzie 
się w środę 24 bm. w Domu narodnym o
8 wieczór.

* W lwowskiem konserwatorynm 
mnzyczncm dalsze nagrody przyznano Dp 
Senkowskiej (klasa dyr. Schwarza), Lipe- 
szównie (klasa pny Zellinger), Ant. Regen- 
streif (klasa p. Niewiadomskiego), Józ. Ju- 
raioz, Ant. Kamińskiei i Adeli Nawratil 
(klasa p. Neuhausera), zaś „List pochwal­
ny" z wyszczególnieniem panu Stan. Gło- 
wrckiemu i pnie Ksawerze Moraczewskiej. 
Za śpiew solowy (klasa prof, Wysockiego) 
uzyskały list pochwalny pny Kotłowska i 
Matylda Roli.

* „Obrazy z przeszłości Galicyi 1 
Krakowa" — taki tytuł noszą dwa tomy 
pióra p, Stanisława Schniir - Pepłowskiego, 
skrzętnpgo i niestrudzonego badacza dziejów 
tej części Polski, która się dostała pod pa­
nowanie austryackie. „Ob razy" nie są hi- 
storyą w ścisłem tego słowa znaczeniu, są 
to raczej krótsze lub dłuższe monografie 
dwóch miast galicyjskich Lwowa i Krakowa, 
jedenastu zdrojowisk i mnóstwa gmachów, 
ogrodów, kamienie, pałaców, zjawisk życia 
społecznego i artystycznego, odnoszących się 
do lat 1772 i następnych aż do 1858. Naj­
dokładniej opisany jest w „Obrazach" Lwów, 
w którym autor stale przebywa. Są one 
źwierciadłem życia umysłowego naszego mia­
sta w pierwszej połowie b. wieku i ram 
miejskich, między którymi ono się rozwijało. 
Całość pracy zawiera olbrzymią masę szcze­
gółów, jest skarbnicą kronikarską i anegdo­
tyczną ludzi i rzeczy galicyjskich zprzed 
pół wieka i w tym jej charakterze leży 
wielka wartość książki i wielki jej interes. 
Wartość ma dlatego, bo gromadzi na swoich 
kartach takie szczegóły, które w wielkiej, 
urzędowej historyi politycznej musiałyby być 
pominięte, a które charakteryzują znakomi­
cie społeczeństwo, czyli tło, na którem się 
wypadki polityczne rozgrywały i dla których 
były podstawą, piedestałem — interes bo 
dwa te tomy p. Schniir- Pepłowskiego czyta 
się od pierwszej do ostatniej karty z niesła- 
bnącem nigdy zajęciom. Na każdym kroku 
spotyka czytelnik coś nowego, jakiś niezwy 
kły szczegół z życia naszych dziadów i pra­
dziadów, a życie to było wszak takie bar 
wne, takie pełne rozmaitości, a tak różne od 
naszego. Książka p. Pepłowskiego należy do 
rodzaju tych dzieł, których wartość niezmier­
ną dopiero w najnowszych czasach należycie 
oceniono, mianowicie do opowiadań z prze­

szłości nie politycznej, a raczej obyczajowej 
i społecznej. One to malują czytelnikowi nie 
historyę polityki narodu, która jest tylko 
częścią jego życia, ale samo owo życie, całą 
jego pełnię, to, co wyoitni i mniej wybitni 
członkowie jego, co gminy, miasta, towa­
rzystwa i wogóle drobne ciałka składające 
się na ogół społeczeństwa, czyniły w prze­
ciągu pewnego okresu lat w domu, u sie­
bie, a nietylko na arenie publicznej.

P. Pepłowski, jako historyk znany już 
jest ze swej niezmiernej sumienności, niemal 
pedanteryi, a „Obrazy" odznaczają się nie­
tylko tą zaletą, ale też ogromem materyału, 
który obrabiają. Nie ma w nich niepotrze­
bnej frazeologii, a mimo to ujęte są w for­
mę lekkiego opowiadania, tak że je może 
przeczytać z pożytkiem i zajęciem każda i 
każdy. Zwłaszcza dla wszystkich, którzy w 
publicznem życiu biorą udział, ezy to sło­
wem, czy czynem, czy piórem, książka p. 
Pepłowskiego jest niezbędnym podręczni­
kiem. Wydał ją we Lwowie Gubrynowicz i 
Schmidt.

* Nauka jazdy konnej i tresury ko­
nia przez Maryana Stipala. Lwów 1896. W 
tyeh dniach nakładem ruchliwej księgarni 
Jakubowskiego i Zadnrowicza opnściło prasy 
drukarskie obszerne dzieło p. Stipala, pod 
tytułem w nagłówku tej notatki wypisanym. 
Brak takiej książki od dawna u nas uczu- 
wać się dawał, gdyż o ile dawniej mieliśmy 
dość dzieł w dziedzinie sportu końskiego, 
w ostatnich kilku dziesiątkarh lat w litera- 
tnrze polskiej w dziedzinie tej nie pojawiło 
się żadne większe dzieło i miłośnicy tego 
sportu musieli się posłngiwać podręcznikami 
niemieckimi lnb francuskimi. Dziś podręczni­
ki te są zbędne, gdyż p. Stipal znany we 
Lwowie jako nauczyciel jazdy konnej, dał 
nam książkę, która je o wiele przewyzsza i 
na wszelkie uznanie zasługnje Podane przez 
niego wskazówki oparte na długoletniem do­
świadczeniu są nader praktyczne, podane 
bardzo zrozumiale i w istocie każdemu mo 
gą ułatwić nanczenie się jazdy konnej. Lecz 
nietylko dla mężczyzn daje autor wskazówki, 
obszernie traktuje także naukę jazdy kon­
nej dla pań, rozpisuje się również o jeździe 
wyścigowej, o narowach i niecnotach konia, 
wspomina o rzędach obecnie najbardziej u- 
żywanych, a w końcu daje nam historyczny 
pogląd na dawną jazdę i tresurę koni w 
Polsce, na wyścigi konne u dawnych Pola­
ków, oraz pisze o wyścigach dzisiejszych z 
poglądem na chów koni u nas. W ogóle au­
tor w jak najpraktyczniejszy i najprostszy 
sposób objaśnia sztukę jazdy dla każdego, 
ktoby miał tylko chęó do jej nauczenia się 
i wytrwałość należytą. Dzieło p. Stipala, o- 
bejmujące blisko 30 arkuszów druku, po 
winno bezwarunkowo znaleść się w ręku 
każdego miłośnika jazdy konnej i hodowcy 
koni. Każdy z nich może odnieść z pracy 
powyższej niemałe korzyści i nauczyć się 
wiele. Tekst objaśnia 90 zamieszczonych w 
książce illustracyj. Cena książki mimo jej 
objętości nadzwyczaj niska.

* Śpiewnik Sokoli zebrany i ułożo 
ny przez Fr. Barańskiego wyszedł nakładem 
księgarni W. Portugalskiego w Podgórzu.

I wystawy (niwiskiej.
Hotel „Remi“ w Budapeszcie, w rynku 

Józefa 1. 4, w samem środku miasta, na­
przeciw teatru ludowego — 70 pokoi nader 
elegancko urządzonych i oświetlanych ele­
ktrycznie — winda — własna restauracya 
z kuchnią francuską i węgierską i kawiar­
nia — sale na bankiety — za pomocą ko­
lei elektrycznej bardzo wygodna komunika- 
cya ze wszystkiemi dworcami. Ceny umiar­
kowane.

Odol najlepszy na  zęby!

ie wiadomości.
„Biuro Reutera" donosi z Kairu 

d. 21. bm.: Oddział pod wodzą kapi­
tana Mabona dotarł do Kedden, u stóp 
katarak tu  kajbarsk iego ; tym  sposobem 
zajęło wojsko anglo-egipskie trzy 
ćwierci drogi z W adikalfu do Dongo 
li. Cholera w Kairze i A leksandryi 
statecznie wolnieje, natom iast wzma­
ga się na p row incy i; d. 20 bm. zaszło 
tam  189 nowych wypadków, z tych 
było 172 śmiertelnych.

T E L E G R A M Y .
W iedeń d. 23 czerwca,

Komisya podatkowa Izby panów 
odbyła wczoraj posiedzenie, na k tó ­
rem  obecni byli prezydent m inistrów 
Badeni i m inister skarbu Biliński. Po­
stanowiono zwołać na dziś posiedze­
nie celem przyjęcia sprawozdam  i sub- 
kom itetu o przedłożeniu reformy po­
datkowej. Wobec tego przypuszczać 
można, że Izoa panów jeszcze przed 
odroczeniem Rady panów załatw i re ­
formę podatkową.

W iedeń d. 23 czerwca.
Stanisław S z a r s k i  i Izak Ho l -  

z e r  w Rzeszowie otrzym ali ty tu ł rad ­
ców cesarskich.

W iedeń d. 23. czerwca.
Wiener Zeifung ogłasza paten t ce­

sarski, zw ołujący sejm dolno-austrya- 
cki na 1. lipca.

Fremdenblątt donosi, że prezes ga­
b inetu  br. Badeni z końcem lipca uda 
się do Lubiany, a z początkiem pa­
ździernika do Gorycyi, gdyż chce na 
miejscu poinformować się o stosunkach 
tam tejszych krajów.

B udapeszt d. 23 czerwca.
Sejm w ęgierski przy jął bez zmia- 

ly ustawę, podwyższającą ogólną su­
mę premii od wywozu cukru z 5 na 9 
milionów rocznie, tudzież podatek kon- 
sumcyjny z 11 na 13 zł. od centnara 
m etrycznego.

Petersburg d. 23. czerwca.
Nadchodzące z Persyi doniesienia 

potwierdzają, że szach Musątłer zamy 
śla przeobrazić zarząd k ra ju , przede­
wszystkiem  zaś zastanowić prześlado­
wanie sekciarzy, zwłaszcza babistów, 
których je s t  kilka milionów, i w szyst­
kiego użyó dla oczyszczenia kraju  z 
rewolucyonistów i podżegaczy. Ma być 
zupełnie znieś*. *̂ y system wypuszcza­
nia prowincyj gubernatorom  w dzie­
rżawę, gubernatorow ie bowiem, aby 
się ja k  najwięcej obłowić, najsroższycb 
gwałtów używali. Czynsze, które szach 
Nasreddin pobierał od gubernatorów 
jako czysty dochód z administracyi, 
m ają znowu być obracane na rzecz 
prowincyj. Dale ma być w zupełności 
zreformowaną rozluzowana do gruntu 
aam inistracya woi skowa.

Sofia d. 23 czerwca.
Półurzędowa Agence Balcaniąue do­

nosi: Przygotowywany oddawna przez 
centralny kom itet macedoński m ityng 
w ielki odbył się w Deotis pod przewo­
dem Cankowa. Pr-sybyło uczestników 
mało, a naw et przy końcu, gdy uchwa­
lano rezolucyę, n ie było tysiąca; ko­
m itet poniósł więc dojmującą porażkę. 
Wedle rozdawanego program u miało 
sześciu mówców zabierać głos, ale prze­
mawiali tylko dep. Micbajłowski (mi- 
n isteryalista) i radosławita Sawa Iwan- 
czow.

Tutejszy miejscowy kom itet mace­
doński rozbił się. Obie przeciwne gru­
py obradowały w osobnych lokalach; 
zebranie opozycyonistów było nawet 
daleko mniej liczne od ministeryalnego.

M adryt d. 23 czerwca.
Wedle przedłożonego parlamentowi 

projektu budżetowego niedobór w ro 
ku adm inistracyjnym  1894/95 wynosi 
25 milionów franków, a w roku 1895/6 
wyniesie zapewne 22 milionów fr. — 
E kstraordynaryum  preliminowane je s t 
na 236 mil. fr. Głównemi źródłami po 
krycia są monopol tytoniowy, oplata 
żeglugowa i pożyczka.

Ateny d. 23 czerwca.
Turcy znieważyli wczoraj przecha­

dzających się po ulicy nadbrzeżnej 
Kanei, oficerów francuskiego pancer­
nika flNeptun.“ Konsul francuski zro­
bił z tego powodu energiczne przed­
stawienie gubernatorowi.

W Kanei panuje wielka panika, 
gdyż ubiegłej nocy nieznani sprawcy 
oznaczyli czerwonym krzyżem  m iesz­
kania chrześcijan. Ludność chrześci­
jańska sądzi, że to uczynili spiskowcy 
tureccy, którzy chcą wyprawić rzeź 
między chrześcijanam i.

Rzym  d. 23 czerwca.
Na odbytem wczoraj tajnem  kon- 

systoryum  odczytał Ojciec św. alloku- 
cyę o kościele wschodnim, podnosząc 
papieski prym at, którego ideę rozwi­
nie Ojciec św. w zapowiedzianej na 
uroczystość św. Piotra i Pawła ency­
klice.

Następnie zamianował papież nun- 
szów w W iedniu, Paryżu, Madrycie i 
Lizbonie kardynałam i i prekonizował 
18 włoskich biskupów.

Taliani zamianowany został arcy­
biskupem, a dziś wieczór będzie pu­
blikowane zamianowanie Talianiego 
nuneyuszem w W iedniu.

Oficyalny tek st konsystoryum  już  
się pojawił. Zawiera on allokucyę, w 
której Ojciec św. przypom ina swoje 
wzywanie do zgody, które stosował 
nietylko do Kościoła wschodniego, ale 
i do w szystkich dyssydentów, dalej 
konstatuje mnożące się oznaki, iż sto­
lica św. Piotra doprowadzi do skutku 
swoje dzieło pojednania. W końcu za­
powiada allokucya encyklikę o pod­
stawowej organizacyi Kościoła.

Konstantynopol d. 23 czeiwca. 
Powstanie w Hauranie je s t  o wiele 

groźniejsze aniżeli początkowo przy­
puszczano. Druzowin wycieli w pień 
sześć kompanij piechoty i 100 jeźd ź­
ców tureckich. Garnizon turecki w 
Sneidzie otoczony je s t przez Druzów. 
Powołano pod broń dwanaście batalio­
nów redyfów. Z Diarbekira, Siwas i 
M atatu donoszą, że usposobienie lu ­
dności je s t  takie samo, jak  przed wy­
buchem zeszłorocznych okrucieństw. 
Mahometanie skupują broń

Dziś odbędzie się konfereneya am­
basadorów w sprawie kreteńskiej.

Haki basza, prezydent europejskiej 
komisyi inspekcyjnej, m ianowany zo­
stał pomocnikiem waliego Krety.

W sferach tureckich żywią obawy 
z powodu zmiany w zachowaniu się 
Grecyi, która podobno wysyła swych 
oficerów na Kretę.

Londyn d. 23 czerwca.
Z Pekinu dowiaduje się „Biuro Reu­

tera", że m atka cesarza chińskiego d. 
19. bm. zmarła.

Dział ekonomiczny.
— Kartel rafinerów nafty po tylo- 

krotnem rwaniu się i ponownem nawiązy­
waniu został ostatecznie zawiązany a raczej 
wznowiony na następną kampanię, t. j. do 
1. maja 1897. Konsnmenci niewątpliwie na 
tem stracą, ponieważ cena nafty gotowej 
podniesie się znowu.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 25. czerwca 1896.

A kcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217" — do 220'—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 287-— do 290-—, 
Banku hipotecznego po 20^ zł. w. a. 387’— do 
397‘—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. ikkeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5% z 10°/o 
prern. 110-3O do 111-—. 4 '/20/o l° s w 50 lat 
99-80 do 100'50. Banku krajowego 4 '/s°/o los. w 
51 lat. 100 50 do lo l  z0. Banku krajowego 4°/0 
los. w 57 lat. 97'50 do 98 20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4° 0 (I. einisya) 9»-20 do 98-s'O. 4% los 
w 41'/2 lat. 97-70 do 98-40. 4•/„ los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

O hllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4°/0 97-10 do 9Sd0. Buków, funduszu pro- 
piuaey^acgo 5% 102 — do —•—• Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102-— do 102 70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105-— do —-—. 
47,%  100-— do 10J-70. 4°/0 z roku 1891 97-10 
do 97-80. 4“/0 po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 3 j do 98- .

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo- 
leondor 9 5 ) do 9-60. Półim peryał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-60 do P27-70. 100 marek 
niemiec-kicn 58-60 do 59-10.

Wiedeń dnia 23. czerwca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
349‘25, Kredyty węgierskie 379 25, Union- 
bank —•—, Landerbank 252-—, staatsbany 
358-75, Lombardy 101’75, kolej północno- 
wschodnia 267’60, tytoniowe 17150, Riraa 
233 50, Alpiny 78-40, renta majowa 10137, 
losy „urec. 5310, Marki 58'83.

Frankfurt dnia 23. czerwca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 296 50 (349 69), statsbany 308'62 
(359 13), lombardy 89 62 (102’45), alpiny 

( _ • _ )
— Wiedeń 23. czerwca. (Telegram 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 348 75, węg. zakład 
kredytowy 378 50, anglobanki 157-50, 
lenderbanki 250 50, koleje państwowe 
357-75, elbetbal 275‘—, akcye ty tonio­
we 171-—, alpiny 77-80, losy tureckie 
52 90, unionbanki 28-3 50, ruble 127 25.

Z rynków towarowych.
Lwów  23. czerwca. Pszenica 7-20 do 7-40 zł., 

żyto 5 75 do 6-—, jęczmień browarny 5 — do 
5 20, jęczmień pastewny t'5 0  do 4 '75, owies 5-50 
do 6 —, rzepak 7-80 do 8-25, grooh 4-50 de 7 50 
wyka 425  do 4-50, nasienie lniane —•— do 
—•—, nasienie konopne —•— do —•—, bób 
—•— do - •—. bobik 4-25 do 4 75, breczka 6-80 
do 7-— koniczyna czerwona galio. —•— do 
— , szwedzka — do —•—, biała —■— do 
—•—, anyż —•— do —•—, kukurudza stara 
0 — do 0-—, nowa 0-— do 0-—, chmiel —■— 
do —■—, spirytus gotowy —■— do —• —, na ier(- 
min — do , Tym uka —• — do —• -. 
Waranty —•— do —•—.

Ceny bydła.
WJ le ń  dnia 23, czerwca. (Tel. „Gaz. nar ") 

Spęd 5028 sztuk, ceny za woły ga.liovjsk.ie lichsze 
lekkie od ż7 do 29, ciężkie od 30 do 3 1, osobli­
we, prima od 33 Jo 34.

Teodor Ęomatzkan, dom komisowy bydła w« 
Wiedniu Wassergasse 23.

P rzyjechali do Lwowa.
Dnia 23 czerwca.

Hotel Zorba. M. Zagórska z Kołodzie- 
jówki, E. Jaroszyńska z Podola ros., St. hr. 
Zamoyski z Wysocka. A. hr. Cetner z Pod- 
kamienia, J. Seazighino z Przewoźca, F. Wł. 
Mezerowie z Wołynia, St. Ginsberg z Ło­
dzi, S. Bulford z Wiednia, G. Goyce z 
Londynu.

N a d e s ł a n e .
‘,'h* tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

Seiden-Damaste 65 kr.
bis fl. 1465 p. Met. — sowie schwarze, welsse 
und farbige H enneberg -S eide  von 35 kr. bis fl. 
14-60 p. Met. — glatt, gestreift, katriert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca 240 rerseh. Qual. und 
2o00 yersch. Farben, Dessins etc.), porto nnd 
steuerfrei ins Haus. Master umgehend. Doppeltes 
Briefporto nach der Sehweiz.
Seiden-fabriken G- Henneberg (k. ii.Hoi) Ziirictl.

Z A K Ł A D
w od o leczn iczy

obok Lwowa.

zł. 2 5  tygodniowo 
za wszystko.

O strzegam y!
przed nabywaniem wszelkich chociażby lega­
lizowanych akceptów śp. Pauliny bar. Bru- 
niekiej — gdyż takowe zostały od niej 
podstępnie wyłudzone, a przeciw osobie sta­
rającej się obecnie te akcepta eskontować 
toczy się właśnie dochodzenie karno sądowe 
w c. k. sądzie krajowym we Lwowie. Ju ­
lian baron Brunicki, Dr. Leszek M a­
jewski.

Dawniej sprowadzano do Francyi wiele 
balsamu kopaiwy pochodzącego z Brazylii; 
dziś ten handel jest na zawsze stracony, 
gdyż Santal M idy  uzdrawia w czterdzieści 
ośm godzin przypadłości na których wylecze­
nie zapomocą kopaiwy trzeba było dawniej 
kilka tygodni a nawet kilka miesięcy czasu.
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

Porwała zdumioną swą towarzyszkę 
za rękę, pociągnęła z pospiechem przez 
pobliskie drzwi, przebiegła z nią oba 
przyległe salony i wreszcie usiadła 
obok niej na sofie, w bibliotece lorda 
Maywella, przez cały ten czas prze 
śladowana ciekawemi spojrzeniami ob­
serwujących wszystko ludzi.

— Ten człowiek I... nie, tego było­
by za wiele I — szepnęła cała wzbu­
rzona i jakby  dla dodania mocy swym 
słowom, wachlowała się szybko swym 
dużym wachlarzem.

— Co pani je s t?  — zapytała lady 
W interbourne całkiem zmieszana — 
co pani może mieó przeciw lordowi 
W andle?

— Pan- przecież musi wiedzieć o 
tem 1 — zawołała oburzona Edyta. — 
Musiała pani z pewnością czytać o tym 
wypadku w dziennikach 1 Kobieta i 
dwoje dzieci umarło w jednej z jego 
chat na zakażenie krw i; a co było 
przyczyną tego? Tylko jego niedbal­
stw o, jego brutąlne niedbalstwo! 
— Pierś je j wznosiła się i opadała, 
zdawało się, że wybuchnie płaczem. — 
Zwrócono się najpierw  do pełnomo­
cnika, a gdy ten nic nie uczynił, n a­
pisał ksiądz miejscowy do samego 
lorda Wandle, i o t r z y m a ł  odpo­
wiedź. Odpowiedź tę opublikowano w 
gazetach. W życiu nie widziałam bez­
wstydniejszego okrucieństw a! Za z a ­
bójstwo osadzonoby go w więzieniu, 
a taka rzecz uszła mu na sucho! I te ­
raz jest t u ! A ludzie uśmiechają rię 
do niego i rozm awiają z nim !

Zatrzym ała się przerażona własną 
namiętnością. Przypadek ten  jednak 
był tylko przypadkową iskrą, która 
zapaliła beczkę prochu.

Lady W interbourne patrzyła na nią 
bezradnie.

— Może to nie praw da — U sp o ­
kajała j ą .  — Po gazetach p i s z ą  tyle 
kłamstw, zwłaszcza o nas — właścicie­
lach. Edward zawsze mówi, ażeby im 
nigdy nie dawać wiary. Ale oto i 
Ryszard.

I rzeczywiście zbliżał się do nich, 
szukaj ąo za Edytą, która opuściła ręce 
z wachlarzem i wyprostowała się s z tj - j  
wnie; rumieniec gniewu ustąp ił miej-i 
sca trupiej bladości.

— Nie mogłem pojąó, gdzie zn i - 1  
kłaś tak  nagle. Czy mogę ci p rzedsta-; 
wić lorda W andle? Jestto  stary przy­
jaciel rodziny i mój ojciec chrzestny. 
Nie jestem  bynajm niej dumnym z te ­
go — szep n ą ł, nachylając się nad 
nią. — Jestto  niezadowolony, nieprzy­
jem ny człowiek, a sposób jego myśle­
nia i działania je s t m i nad wyraz 
w strętny. Ale łączą nas stare węzły 
rodzinne, a dziadek mój bardzo trzy ­
ma się takich rzeczy. Tylko kilka słów 
i wszystko się skończył

— Ryszardzie, ja  nie mogę — pro­
siła Edyta, z wzniesionemi błagalnie 
oczyma ku niemu. — Nie mogę. Czy­
tałam o tym okropnym  wypadku... 
Musiałabym go i iegrzeeznie przyjąć.

Ryszard wyglądał strapiony.
— To żle — rzekł zwolna. — To 

bardzo żle. Nie wiedziałem, żeś czy­
tała o tem. Cóż mam począó? Obijca- 
łem mu, że ci go przedstaw j.

— Lord Wandle... panna Boyce! — 
ozwał się za Ryszardem ostry głos 
panny Raeburn. Ryszard przerażony 
odskoczył na bok, i widział, jak jego 
ciotka ze stanowozą m iną przedsta­

w tła Edycie swego sąsiada, który  od­
dał młode pannie głęboki, staroświe­
cki ukłon.

Lady W interbourne z niepokojem 
patrzyła na Edytę. Ale tow arzyska 
ogłada tejże wzięła nad nią górę. Na 
sto kobiet, grożących wywołaniem 
skandalu, znajdzie się zaledwie jedna, 
któraby się odważyłą go wykonać. 
Edyta zawahała się chw ileczkę; po­
tem łekkiem skinieniem głuwy odpo­
wiedziała na ukłon lorda Wandle.

— Schroniła się tu  pani zapewne 
przed gorącem ? — zapytał ją. — Ale 
obawiam się, że nie długo zostawią 
panią w spokoju.

E dyta nie odpowiedziała nic na to. 
Lady W interbourne nadm ieniła coś o 
wielkim natłoku.

— Tak, z pewnością wiele tu  je s t 
ludzi — odparł lord Wandle. — S ta­
wiliśmy się wszyscy, ażeby się naocz­
nie przekonać o szczęściu Ryszarda. 
Jak  długo bawi pani w Mellor, panno 
Boyce ?

Nie patrzyła na niego, podczas tej 
odpowiedzi, a ton je j  głosu oburzył 
pannę Raeburn do najwyższego stopnia.

Lord Wandle był to zużyty, ale 
wspaniale jeszcze wyglądający męż­
czyzna około lat sześćdziesięciu, popa­
trzy ł na Edytę badawczo z pod napół

przym kniętych powiek, poczem pod­
kręciwszy wąsa, zapytał z uśmiechem :

— Podoba się pani okolica?
— Tak.
Edyta sama nie wiedziała, jak i sto­

pień nieprzyjaźni włożyła w tę lako­
niczną odpowiedź. W ewnątrz gniew a­
ła się nawet na siebie za swoje tchó­
rzostwo.

— A ludzie?
— Niektórzy.
Zwróciła przytem  błyszczące swe 

czarne oczy na niego, a on zrozum iał 
tak wyraźnie, jak  gdyby była w yra­
ziła słowami, że nie należy do tych, 
k tórzy się je j podobają i nie życzy 
sobie wcale prowadzić z nim  dalej 
rozmowy.

Odwrócił się z uśm iechem  do Ry­
szarda.

— Dziękuję ci, kochany Ryszar­
dzie. Nie mam praw a monopolizowania 
twojej narzeczonej, pozwolisz więc, że 
się pożegnam.

I znowu skłonił się nisko, tym  ra ­
zem z w yraźną ironią i odszedł.

Edyta w stała po niejakiej c h w ili; 
spojrzała najpierw  na pannę Raeburn, 
potem na Ryszarda.

— Proszę, wyprowadź mnie stąd, 
prosiła narzeczonego. — Jestem  zmę­
czoną, chodźmy do twego pokoju.

Podał je j ramię i torował sobie 
drogę z trudnością w natłoku. Przy 
końcu galeryi natknęli na Hallina. On 
jej jeszcze nie widniał, wyciągnął więc 
do niej rękę. Ale w tem  powitaniu 
leżało coś zimnego, co podrażniło jej 
już  i tak  wzburzone nerwy. Przypo­
mniała sobie, że on w ostatnich cza­
sach nie zbliżał się do niej, że nigdy 
już  nie pow tóizył pragnienia zawar­
cia z nią przyjaźni i wahał się z przy­
jęciem  jej do związku jego z Ryszar­
dem. Zagryzła wargi i prędzej posp e- 
szyła naprzód, mijając szeregi wesołych 
gości, zalegających galeryę i szerokie 
schody. Nastąpiły nowe powitania, no­
we przedstawienia... okropne afiszowa­
nie się!

Ryszard przym knął drzwi swego 
pokoju, E dyta spiesznie wyjęła rękę 
z pod jego  ram ienia, oparła łokcie o 
gzyms kom inka i tw arz ukryła w obu 
dłoniach.

(C. d. n.

Maszyny do szycia oryginalne Singera poleca M - b a ł ł a b a n a  n a s t ę p c a
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N lM l lillScilDo k ąp ie li!
Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w wielkim wyborze i po najtań­
szych cenach poleca

K S IĘ G A M I! KATOLICKA

Dra WŁJUL MiLKOffSKIEGO
w Krakowie

i m i l .,,
Siarczan żelaza, 

Siarkę do kąpieli
poleca firma handlowa

W.  C Z O P P
Lwów, nl. Żółkiewska 1. 2.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyraża.

O h n u f ia  dl« dam, mężczyzn 
U U U W IC  i dzieci, poleca 
Stanisław Gabriel we Lwowie, 
plac Halicki 1. 3.

DR U T  koiezasty cynkowany do ogrodzeń 
po złr. 4'50 za JOD metrów, Siatka 

druciana do osłony okien po zł. 1 za metr 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

PENSY. ONOWANY wachmistrz żandar- 
meryi, 39 lat, wdowiec, poszukuje po­

sady magazyniera, kasyera lub innego nad­
zorcy przy zarządach prywatnych. Łaska­

we zgłoszenia: N y c z ,  Ustrzyki dolne

STORY samoczynne (automatyczne) po­
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja 

błonowskieh 9, Lwów. W ałki z automatem 
do s'orów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryeh po cenach fabrycznych.

k K AD EM IK  filozof poszukuje lekeyi na 
A  prowineyi w miasteczku lub na wsi, 
na czas wakaeyj lub czas dłuższy za
miernem wynagrodzeniem, którą rozpocząć 
może od połowy lipea b. r. Ł  skawe zgło­
szenia, przyjmuje z grzeczności pod adre­
sem: T. L . poste restante Urody. 441

V:A SEZON L E T N I 2 pokoje i kuchnia 
1 .1  z kompletnem umeblowaniem i pokój
kawalerski. Łyczakowska 15. 4 4
i i ;  1  S P R Z E D A JE  przeróżną garderobę, 

Jiberyę, buciki męskie i damskie, 
handel Jaszezyszyna, ul. Teatralna Dom 
Narodny 438

BEZ K A PIT A Ł U  ! Młody fachowiec, u 
zdolniony w swoim zawodzie, poszuku 

je wspólnika dobrze procentującego intere­
su i z korzystnemi warunkami, z kapita 
łem do 5.0u0. Łaskawe zgłoszenia proszę 
nadsyłać do 30. czerwca br. pod literami 
J .  K. poste restante Lwów. 445

J l / ^ r  r o l l l f  Lwów,poleca wszelkń 
• l \ d | l  I <11 > n  lu s tr u m  e n ta  m u ­
z y c z n e  i samograją-e. Cenniki bezpłatnie.

H u l i o n
świeży, parą gotowany, przew bomy, po 
zniżonych cenach złr. 5 '—, 6 —, 7'50; dla 
chorych z samego drobiu i dzikiego ptae 
tw a po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeźany.

■7 n  1 1 1 7 1  fl ' V  w najmodniejsz. 
r . • A l f  A l  I  fasonach w wiel­
kim wyborze po najniższych cenach 

poleca
=  T a n  C ł i l e T o o - t a m g ł s :
B  ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. I

M  A  francuski z najsławniej- 
l / O g l l S l i C  szych firm, również

Copac anstr. Berger M l  & Comp.
po złr. 2 i 2'50 za fiaszkę 

poleca handel

Si M i s ń i  i i  LwowiE. Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r ls to f T a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 et, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem" 

ct. za kopę, Nr. 5 po 50 ct. loco Bisenz. Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 
la  ogórki kwaszone po 80 ct. kopa, ponadW. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 

6 kóp w beczułkach. 8o22 tece Leona Kallira. 8052

I S T a j l e p s z e
kwargle ołomunieckie

po złr. 1 9u franco do każdej stacji po­
cztowej w skrzyneczkach wysyła flrma 

Leopold Graul w Bisenz (Morawa).
Przy większych zamówieniach Nr. 4 po 52

aZĄDCA , posiadający studya roln.cze, 
22 Jat praktyki, biegły ./ kulturze łąk 

torfowych i uprawie kartofel na wielką 
skalę , poleca sit od lipea 1896 r. W. 
Ohyćko, Sądowa \Visznia. 307

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote­

czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów.

PREM IOW ANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego s< wszędzie do nabycia.

PRACOW NIA sukień damskich Strnsz- 
kiewicz, Żulińskiego 3. 4z7

3.000 fo okoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozyeyi.

Czereśnie!
Piękne czereśnie, dobre też do smaże­

n ia  , w 5-kilowych koszykach wysyła 
franco za nadesłaniem złr. ISO Munk 
Gabor, ogród owocowy w Grosswardein 
(Węgry). 442

|  Uboczny zarobek
150 — 200 złr. miesięcznie dla osób 
każdego stanu, któreby chciały się za­
jąć rozprzedażą prawnie dozwolonych 
losów. Oferty d o : HauptsiadtieChe
Wechselstuben- Gesjllschaft ADLER 

Comp., Budapest.
Założony w r. 1874.

adtieche 2  
lDLER & I
^  808e|

saasas
Stacya

kolejowa
Kaschau-
Oderberg

Stacya 
kolei półn. 
Petrowitz

Now j  
za-zad.

(Szląsk austr., 5 staeyj od Wiednia, 7 staeyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m aja  do 15. p aźd z ie rn ik a . 7861

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią można.

Największj komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia w<>d itd.

D zieci z dobrych  rodzin  p rzy jm uje się z zapew n ien iem  tro sk liw e j op ie­
k i i p ie ię g n a c y i, pod osobistym  nadzorem  k ie ru jąceg o  lek a rza .

B liższych  w iadom ości i p ro sp ek tó w  u d z ie la  g r a t i s  Dr. W ilhelm  Degrś, k ie ru jąc y  lek a rz  kąpielow y.

F U M IG A T E U R  d E S P I C  11 i MT̂ OM̂
W  głównych aptekach. — Skład głow ny-w  Paryżu, 2 0 Kulica S^Lazare.

L. 34118. 8083

Ogłoszenie konkursu.
W eelu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuse- 

(800) zł. w. a. z fundaeyi stypendyjnej ś. p. M aksym iliana I F ra n t 
Ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają­
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O powyższe stypendyom mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraa 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztu- 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania n- 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzm u, pragną je ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendynm trwa tylko przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalk 
szy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść poaania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sLerpnla b. r. a to byli nczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za (ośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra­
n icą, w której landydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą. a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłati stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkoluego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  W ydziału krajowego 
Królestwa Galieyi i  Lodomeryi z  Wielkiem ks. Krakowskiem.

t, *  ffliimu
Józef Petanovits

naprzeciw fonłany świetlnej na 
placu wystawowym.

W m ieście p rzy  u licy  A ndrasza  1. 39
obok stacyi kolei podziemnej a w pobliżu 
opery. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka nsług-a. Skrom ne ceny.

HOTEL „REM!“ W BUDAPESZCIE
w Rynku Józefa Nr. 4

w  sam ym  śro d k u  m ia s ta ,  n ap rzec iw  te a t r u  ludow ego.
70 pokoi nader elegancko urządzonych i oświetlanych elektrycznie. Winda. 

W łasna restauracya z kuchnią francuską i węgierską. Kawiarnia, sale na kankiety. 
Za pomocą kolei elektrycznej bardzo wygodna komunikacya z wszystkimi dworcami. 
Ceny u m ia rk o w an e . 8107

Z B i a - d a - p e s z i t .

R estart Franęaise
naprzeciw

prz
Pnnkt zborny

arystokratycznego towarzystwa.
Jedyna restanracya bez muzyki, z oddziel­
nymi gabinetami. Najlepsza francuska k u ­
chnia. Do rozporządzenia stoją też obszer­
ne salony dla liczniejszych iowarzystw.

WinGentf M  M i
Lwów, ul. Kopernika I. 2

poleca 8092

obrazki- m edaliki
stosowne na

B

1.
tent* Italski, Luli*.

W'ktor Berger, Lwów,
A kadem icka 8.

Row ery E t
fabryk krajowych.-Pa>.-ho- 
wy warstat reparaeyjay

Cenniki rewerów i przyborów gratis.

dobrze obrobione , zdrowe , poszukuje 
do natychmiastowego najtań­
szego kupna. Dostawa pagonami 
do Wrocławia. O berschleslsches 
H o lz-C om pto ir B u rsc h ik  & M a. u, 
B re s lau . 8104

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko schnące
do malowania domów, dachów, 
sztacnet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
ok.en, podłóg, ścian , sufitów, wo­
zów, bryczek , tarantasów i t. p 

poleca

Aiojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 7974

V*jMB7 stare i nowe sprze- 
\ W  daje najtaniej

Em il W e n c
WIEN 

I., 8 a ! z tliorgasse

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skntki szeeególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda-1 
mach rozpowszechniona książka ilustr.:
O  D ra R e(au ’a 7754

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys'ace znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł  ę m ę s k ą. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le p z i g ,  Nenmarkt 34) w Niemczech.

W e Lwowie, dnią 6. czerwca 1896. Grott.

Kotwiono

LlnimenLCaiislclmii.
z apteki Rlohtera w Pradze 

uznane jako znakomito uśmierza­
jąco uaoleranlo; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabyoia we wzzyz- 
tldoh aptekaoh. Tego powzzoohil* 
sluhlonogo środka domowoge za­
leży zawize krótko a wąsłowaśt 
żądać:

glcliteni Llnlment z „kotwicą"
1 tylke butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną ,,kotwicą“ 
uznać «a prawdziwe.

Rlohtera aptekj 
pod złotym !wtm w Pradzo. W

majątków przeważnie lasowych, 
z kapitałem wkładowym od 30.0lX) 
do 60.000 złr. oraz kamienicy we 

Lwowie, wolnej cd podatku. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adwokac­
ka Dr. W. Bałabana i Dr. i  Vogla we 

Lwowie, nl. Kopernika 1. 7, I. piętro.

7 Ha cyklistów!
Wszelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskuteczni tanio , dobrze i z poręczeniem 

trwałości — dla Lwowa i prowineyi

A. Zająozkowski
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Budapeszt 8101 U u d u p e H z t  k

aHotel Metrooole Kommer
ulica Kerepes I. 58. Właściciel: Antoni Kommer.

Zakład pierwszorzędny, w bezpośrednim pobliżu centralnego dworca i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyach W zimie 
ogrzewa się parą. W inda. Łazienki. Czytelnia. M:ejski telefon. W spaniała ka­
w iarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nic się nic liczy. Ceny 
umiarkowane. A n t o n i  K o m /m e r ,  wŁ hotelu.

Zwiedzającym wyslawę tysiąclecia węg.
można z największymi pochwałami polecić 8091

R eM anrcicyę Ł ip p erta , w  R y n k u  E lż b ie ty
naprzeciw P a ł a c u  N o w e g o  Y o r k u .

Pierwszy węgierski akcyjny browar na wystawie (Corso) w B u d a p e s z c i e .

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego

PLAKATY
E T Y K I E T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

8070 d o s t a r c z a

W zory i cenn ik i 
gratis i franco.

J. JL. B A  Y E ł p
(O Kotnt

Zakład przemysło­
wy dla 

druków i papieru.

Premiowany najwyższeml odznakami 

nowo odkryty

P rzy  teraźniejszych niskich kursach krajowych listów 
zastawnych i stosunkowo wysokich austryackich i węgier­
skich rent, polecamy wymianę ostatnich na pierwsze i szcze­
gółowo na

ilo i 4y  o list? ulic. Attfj. Banin Mpticziep;
gdyż prawie przy tym samym i nawet większym dochodzie 
różnica w cenie złr 2 na złr. 100.

Tak samo polecamy z  tej przyczyny

L i s t  37* ł i i p o t e c z n e
za gotówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo kulon 1 Mon winiony 
SCHELLENBERG & KREYSER

Lwów, plac Halicki 1.

Madame Rosa Schaffer’8
Fornir o r&vissante 758i

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. k . up rzyw ile jow any , zbaduny  i polecony do o ie lęgnow au ia  skóry  przez 
p ierw sze  znakom itości w św iecie m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  za le t 
tego p u d ru  je s t  iż po um yciu  w cale nie zn ik a  z tw a rz y , lecz n ad a je  je j m le ­
czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem  u życ ia  z ł r .  250 . Główny skład 

R osa Schiiffer, W le n ,  G raben  14.

F i t i i r i i l i j  t l i
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Uznane, znakomite p rzy m ea -

f tly  f  H d graflcsk i e  s a f  -  
n o w e  I p o d r ó ż n e ^  nowe 
niezrównane m o m e n l a l i i e  
ręczne p  r z y r o ę i ly  tudziez

w sz e lk ie  fo to g ra f ic z n e  p rz y b o ry
poleca 7550

. M OLL
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. —  N a żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Proszek zamorski
Marka ochronna. zab ija  i  n iszczy bezpow ro tn ie

szwaby, karakony, pluskwy, pohły, moskale, maohy, mrówki, sto 
nogi, mole, m o lik i p ta s ie  i w sz e lk ie  o w ad y  z s z y b k o ś c ią  i  p e ­
w n o śc ią  ta k  z d u m ie w a ją c ą , że  z p ło d u  n a w e t  ś la d u  n ie  z o s ta n ie . 
Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J. Andela „pod Czar­

nym psemu w  Pradze ulica Hassa 13. 7116
Składy: We LWOWIE: P. M 'kolas.h apt., Zyg. Ruckera apt. pod Srebrnym Or­
łem, Alojzy Hiibner droguerja, Rynek i. 38, P iotr Geiihofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowska. — B ie c z : W. Pusek apt.; B ia ł a :  E. K ruppa; B ro d y : W. 
Landesberg apt.; B o iechów : Karol Diill ; C hodo ruw : St. Daszkiewicz apt.; 
G ródek : J. Heseheles, A. Lippus ; G lin iany  : A. Hełm apt J a s ł o : R. Pasch 
apt.; K o io m y ja : fi. Stenzel apt., J. Sidorowiez, K. Br. W itosiawski; Kopy- 
czy ń ce : M. Reder apt.; K o ssó w : S. Bursa apt.; K ra k ó w : Arnold fieifer a"*;., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim & Friedrich ; K ro sn o : Jan  Łazarowicz ; K u lik ó w ; B. Misiołek apt.; K u ­
ty  : Aleksander Zagajewski apt.; K a łu s z :  A. Sznstow apt.; J a r o s ła w : Wi­
słocki apt.; N owy T a rg  Jak. Mandl, Ad. Baumann, K. La ur, S. Holzgriinn; 
N owy S ącz : T. Grossbard, S. Liechtmann ; P rzem y śl: A. Faliszewski. Sokal 
Eug. W/soczański apt., St. Wołkowski dawniej G rott; S ucha: C. Czernicki 
apt. S tan is ław ó w : A. Beil apt., Waleryan Ritterman & Co.; S ta re  M iasto : 
A. Paluch apt., T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; T a r ­
nów : W ładysław B rach, obok c. k. Starostwa; R ym anów  fiYsig Moszkowitj 
i B. Glaser ; W adow ice: S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk ie w : Juljan 
Olearczyk ; Z łoczów  : Józef Gold : Ż y w iec : M. Pawluszkiewicz — jakoteż do 

nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone ADdela plakaty.

(%KMM &  3 0 G K X X X X X X X X X X X X X X ) C X X ^
S0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na wea ech św iatów  ej w ystaw ie w Antwerpii f#
za niezrównane

Wfisi? M m  toaiitowo i Mmrji
A f l t i l A U t i l i #  z aden artykuł toaletowy nie może rywalizować J C  

pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. 
Środek ten otrzymany z odświeżających substaney 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 
blizny itd., nadaja oerza świetną białość śwlaiałó 
I delikatność. -  Cena 2 złr.

P i l l T ł t f Y n  kłosom siwym i wypło ,.azym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbnje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzysknją pierwotną barwę, miękkość i połysk. —
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

naj s6n*ej sze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- TC  
**■ ^  WJ"U  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów nobu- X

dza.
y y tr  rzania i porostu włosów pobu- 

Cana flakonu 3 złr pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PD II KSI4Z1CT
Uli zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli- 

: katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, ai daje piękna,
naturalna białość i jest uiec inionym środkiem do hygierieznego upię-

każenia twarzy.
;_̂g Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50
r $  OL itozowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, raałt pudełk# 
M  70 ct. większe ! złr $0 st. a łabędzi.'’.10 l stt. 60 centów.

$ e suwa z twarzy pryszcze, liszaje trądziki 
meizc.nuieniti i łuszczenie skory, wygradza 

1 uo-tki ospow*. Iw a n  odświeża, 
wybiel* 1 wydelikaca. Cena i  złr.

j .
we LW OW IE w sklepach własnyel przy nlicy Kopernika 3, ulica Halicka 

j #  1. 11 róg Boimów. — W KRAKÓW iE  Sukiennice 1 2 < W  CZERNIOW-
CACH Rynek 1. 2. r r

B E B L I ł T
„Eremitag*©

Polska restauracya

F r a n z o s i s c h e  S t r .  21
Ecke Friedrichstr.

Ogłoszenia

pierwszorzędna.
W  p arte rze : Prawdziwe piwo. 

I. p ię tro :
W in a , R e s ta u r a c y a  

i  o s o b n e  p o k o je .
1941 M . K o  l le r .

Na rozkaz Najjaśniejszego Faua bogato wyposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego zagwarantowana

XVIII. Loterya państwowa
na dobroczynne cele w ojskow e.

3 . 1 3 5  w y g r a n y c h  w  o g ó l n e j  k w o e i e  z ł r .  K 0 . 0 0 0
pomiędzy temi:

1 główna wygrana na 60.000 zł. z 2 poprzedniemi i 2 następne- 
mi wygranemi po 500 z ł., 1 wygrana na 30.000 zł. z 1 poprze­
dzającą i 1 następną wygraną po 250 zł., 2 wygr. po 10.000 zł.
10 wygranych po 1000 złr., 15 wygranych po 500 złr., 100 wygranych po 100 

złr., wreszcie wygrane w serjach w łącznej kwoeie złr. 30.000.

Cągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 25. czerwca 1896.
Jeden los kosztuje z ł r .  2  "TR®

Bliższe szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
w Dyrekcji loteryjn-j w oddziale losów państwowych, Wiedeń , Riemergasse 7, 

II. piętro (Jakoberhof), lnb też w miejscach sprzedaży tych losów.
UBF* Losy wysyła się nie licząc nie za porto. "UBi 

Wiedeń w marcu 1896.
Z c. k. Dyrekcji loteryjnej

7900 ’ oddział losów państwowych.

do wszystkich gazet k rajow ych  i zagranicznych , 
czasopism  fachow ych , kalendarzy  etc. przyjmuje 
i załatwia nu]lep iej i  n a jta n ie j od 38 lat istniejące

Pierwsze austr. Biuro anonsów
SL,A.Oppeliks Nachfolger Anton Oppelik

Wien, I. Griinangergasse 12.
Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis.

t W f H ł t ó W H  * W  C t  m  

*  Kantor wymiany *
i  i  w ,  galie. iM d io  fiaulo l i p i n p

kupuje i sprtedaj*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
‘ po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 

żadnej prowlzyi.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

Hsiy hipoteczne 
5®/e listy hipoteczne premiowane 
4*jt listy hipoteczne koronowe 
4°/. listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4s/*% listy Banka krajowego 
4°/o listy Banka krajowego 
5°/0 obligacye komnnalne Banka krajowego 
4 pożyczkę krajową galicyjską 
4°/0 pożyczkę krajową galic. koronową 
4% pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5o/0 pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/»*/o pożyczkę węgierskiej kolei pańr wowej 
4‘/»*y- pożyczkę propinacyjną węgierską 
4°/0 węgierskie obligacye Indemnizacyjne

które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banka hipotecznego zawsze ka­

puje i sprzedaje
po cenach nąjkorayetnlejaaych,

Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelki# wylosow ane, a juź p ła tn e m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tndzież a a padłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego  
potracenia, zaś zam iejscow e, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztow.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostareza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

H ł ł ł t W i n  |
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v»joa\łca i cdpotyitdzialny redaktor P l a t o u  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i. Spodki,


